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Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 70 cm. amer. 


Tygodniowo w Krakowie 40 b, 
z dostawą do domu 46 h. 


miesięcznie S$ 
z odsyłką. 


Cena numeru O 1 


oddzielnego O N. 


Reklamacye otwarte są wolne od 

opłaty pocztowej. — Redakcya 

rękopisów nie zwraca i bezimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


Środa 27 slerpnia 1913. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt. 


Roczcik XKR. 


Redakcyai Administracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 
PI. WW. Świętych 11. 


Telefon Nr. 1354. 

Konto ezekowe Nr. 910. 
Ceny ogłeszeń; Za miejsce wier- 
sza petitem 20 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w Nadesłanem 60 h 


Socyalizm w Niemczech. 


982.850 zorganizowanych. — 1,478.042 abonentów pism 
partyjnych. — 11.681 socyalistycznych radców gminnych. 

Zarząd niemieckiej partyi socyalno. demokra- 
tycznej wydał właśnie sprawozdanie za czas od 
1 lipca 1912 do 30 marca 1913, 

Liczba zorganizowanych politycznie wzrosła 
z 970.112 na 982,850. Rzecz charakterystyczna, 
iż prawie cały wzrost (10.744 na 12.738) przy- 
pada na kobiety, których jest zorganizowanych 
141.115. Wzrost organizacyi partyjnej z powodu 
ciężkich warunków ekonomicznych był mały. 
Kryzys gospodarczy w tym roku wojny bałkań- 
skiej i wywołany przezeń brak pracy — mu- 
siał się odbić i na organizacyi robotniczej. 

„Mamy przeto — pisze w sprawozdaniu swem 
niemiecki zarząd partyjny — do zanotowania 
taki mały przyrost członków, jak nigdy dotąd, 
przyrost, który wobec swojej znikomości grani- 
czy ze stagnacyą. Liczba męskich członków or- 
ganizacyi prawie się nie powiększyła. WwW 15 
okręgach organizacyjnych i 164 okręgach wy- 
borczych liczba członków absolutnie się zmniej- 
szyła; tam muszą być usunięte przyczyny tego 
niezwykłego zjawiska“. 

W każdym razie liczba członków par- 
tyi dosięgła prawie miliona. Stanowią 
oni czwartą część (23'1 proc.) wyborców socya- 
listycznych. Najlepiej zorganizowanym jest Ham- 
burg, gdzie stanowią oni 44'69. 

Liczba członków P. P. S. zaboru pruskiego 
z dnia 31 marca 1913 wynosiła 2163, 

Partyjnych sekretarzy krajowych jest 50, o- 
kręgowych 100. 

Organizacya kobiet robi wspaniałe postępy 
jak świadczą wyżej podane cyfry. 
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Pismo organizacyi młodocianych „Arbeiter- 
Jugend“ zwiększyło liczbę czytelników z 80.086 
na 89.409. W 655 miejscowościach znajdują się 
wydziały dla spraw młodocianych. W 291 istnieją 
domy dla młodzieży. Organizacya rozwija ol- 
brzymio pracę oświatową wśród młodocianych. 

W sejmach zasiada 228 posłów socyalisty- 
cznych, z tego w Bawaryi 30, w Saksonii 26, 
w Badenii 20, w Hamburgu 20, w Wirtembergii 
17, w Bremenie 16, w Lubece 12, w Oldenbur. 
gu 12, w Alzacył 11, w Praziech 10. 

W reszcie krajów liczba posłów trzyma się 
poniżej 10. W sejmie księstwa Schwarzburg- 
Rudolstadt socyaliści (9) mają większość, 

Coraz większy wpływ zdobywa sobie socyal- 
na demokracya w radach gminnych. W 509 ra- 
dach miejskich zasiada 2753 radców socyalisty- 
cznych, w 2973 wiejskich radach gminnych za- 
siada 8928 radnych socyalistycznych, razem 
więc 11.681. W 65 magistratach i wydziałach 
miejskich zasiada 133 socyalistów oraz w 120 
wydziałach gminnych 187 socyalistów. Najwię- 
cej socyalistów w radach gminnych jest w Ba- 
denii, bo aż 2006, a w wydziałach 121, 

Prasa partyjna liczy 90 dzienników z „Dzien- 
nikiem Robotniczym“. Drukarń partyjnych jest 
62. Redaktorów jest 267, zecerów 2646, rozno- 
sicielek gazet 7589, nie licząc personalu admi- 
nistracyjnego. 

Centralny organ „Vorwśrts* ma 157.100 czy- 
telników i przyniósł czystego dochodu 195.064 94 
marek. Dochody wynosiły 1,593.853 marek, roz- 
chody 1,397.288 marek. Pism humorystyczne 
„Der Wahre Jakob* ma -37:.%00 » prenumerato- 
rów, pismo naukowe „Die Neue Zeit“ 10.500, 
pismo kobiet „Die Gleichheit“ 112 tysięcy. Li- 
czba abonentów pism partyjnych wynosi — 


1,478.042. Księgarnia partyjna „Vorwśrts* wy- 
dała cały szereg broszur, obrót wynosił 628'245 
marek, 

Jednak i na prasie partyjnej odbiło się prze- 
silenie gospodarcze i brak pracy. Liczba abo- 
nentów gazet socyalistycznych wynosiła 31 mar- 
ca 1913 r. 1,465.212, zaś 30 czerwca 1912 r. 
1,478 092. Wynika stąd, że liczba abonentów 
zmniejszyła się w roku sprawozdawczym o bli- 
sko. 13.000, a mianowicie o 12.830. Niezwykle 
spadła zwłaszcza liczba abonentów „Vorwartsu”, 
bo z 165.000 na 157.100, czyli o 8.000. 

Wspaniałe postępy poczyniła praca oświato- 
wa, która opiera się na miejscowych wydzia- 
łach oświatowych. Budżet 331 wydziałów wy- 
nosił w dochodach 761.212'42 marek, w rozcho- 
dach 732.479'98 marek. 

Dochody centralnej kasy partyjnej wynosiły 
1,469.718 marek (w tem wkładki organizacyjne 
674.242), rozchody 1,075.551 marek, w kasie 
jest 612.724 marek. Z poprzedniego roku zo- 
stało 217.558 marek. 

P. P. S. zaboru pruskiego otrzymała subwen- 
cyi 3405 marek na agitacyę i po raz ostatni 
8.266 marek na dawną „Gazetę Robotniczą“. 

Powyższe sprawozdanie będzie przedmiotem 
obrad tegorocznego kongresu socyalno-demo- 
kratycznej partyi Niemiec, który się we wrze- 
niu odbędzie w Jenie. 

Jak widzimy ze sprawozdania, partya niemie- 
cka przetrwała kryzys gospodarczy z bardzo 
nieznacznym uszczerbkiem, co Świadczy o jej 
potędze. 


Filla redakcyl I administracyi we Lwowie, 
ullca Sokoła 4, II. p., tel. 699. 


RUDYARD KIPLING. 


MYLORD. 


(Ciąg dalszy). 

Pobiegliśmy gromadnie, aby zobaczyć upar- 
tego gruboeskórcę o tak delikatnem uczuciu. 
Przeciskaliśmy Się z trudnością przez ciżbę, i 
cud doprawdy, że nikt nie został zmiażdżony. 

Zbliżam się do słonia i nagle... czy mnie oczy 
nie mylą? Przecieram je, nie, naprawdę widzę 
przed sobą mob Mulvaney’ a, a raczej 
cień jego — tak był blady i wymizerowany, 
jak kawałek mokrej bibuły. 

— Mój Boże! — rzekłem do siebie. — Że 
też odraza się nie domyśliłem, że ta małpa musi 
być gdzieś tu w pobliżu. Musi on być przecie 
obecnym przy każdej awanturze — gdzie go nie 
posiej, to wyrośnie. No, stary, ty opowiedz do- 
kończenie tej historyi |... 

Berło opowiadacza ujął znów Mulvaney, 

— Leżałem sobie w namiocie i przysłachi- 
wałem się śpiewom i dzikim wrzaskom jakiejś 
kolumny, ciągnącej, a raczej sterczącej w cieśni- 
nie Tangi. Nagle słyszę zirytowany, lecz przy- 
ciszony głos naszego lekarza : 

— Sierżancie, idźcie do dyabła z waszymi 
głupimi żartami o słoniach! Budzicie mi cho- 
rych, którym potrzeba spokoju. 

Jakiś głos, jak mi się zdawało, tęgo zafraso- 
wany odpowiedział. 


ZMIANA LOKALU! Han 


Grodzka 42 


W nowym, z komfortem 
urządzonym lokalu 


Grodzka 


— Ładne żarty, panie doktorze. Dwa tysiące 
wojska zakorkowanego w cieśninie, jak w bu- 
telce. To stare słonisko powiada, właściwie Ma- 
hout powiada w imieniu swego słonia, że znajduje 
się tu jakiś jego przyjaciel i oświadcza, że nie 
ruszy ani kroku dalej, dopokąd nie przywita 
się z nim. Panie doktorze, padam ze znużenia, 
cały boży ranek nie robię nie, tylko przedsta- 
wiam tej przeklętej bestyi żołnierzy jednego po 
drugim, rozmaitych narodowości: Anglików, Ir- 
landczyków, Szkotów, Hindusów, Kulisów itd. 
Nie spojrzy nawet na żadnego. Skóra jego po- 
kłuta bagnetami, jak poduszka do igieł, Otrzy- 
małem rozkaz udania się do pana, drogi, ko- 
chany panie doktorze i zwrócenia się z zapy- 
taniem, czy jest tu kto, chory, lub zdrowy, któ- 
ry był kiedykolwiek w życiu zaprzyjaźniony 
ze słoniem. Doprawdy, mówię poważnie, nie 
jestem waryatem. 

Padł znużony na pakę lekarstw i głośno za- 
pytał: 

— Hej, czy nie był kto z tu obecnych w przy- 
jaźni ze słoniem ? 

Milezenie było odpowiedzią. 

— No, widzicie więc, że niema tu takiego — 
rzekł doktor. — Teraz proszę was, Sierżancie, 
wynoście się i zostawcie nas w spokojn. 

— Panie doktorze, za pozwoleniem ! — krzy- 
knąłem. 

Głos miałem tak słaby wskutek choroby, że 
sam siebie ledwo mogłem słyszeć, 

— Czekajcie, panie sierżancie. Miałem przed 


laty przyjaciela słonia! — zawołałem, wytęża- 
jąc całą siłę głosu. 

— To jest delirium, bredzenie gorączkujące- 
go — zawołał lekarz. — Widzicie, sierżancie, 
coście zrobili swojemi głupiemi bajkami ! 

— Połóż się, synu — zwrócił się do mnie 
pap 03. lekarz, przytrzymując mnie, abym nie 
wstał. 

— Nie, panie doktorze — rzekłem. — To 
wcale nie deliryum i nie bredzenie. Kiedyś w 
Cawnpore dosiadłem wściekłego słonia i jeździ- 
łem na nim po dziedzińcu koszarowym. Słoń 
musi mnie dobrze pamiętać, bo sprawiłem mu 
takie lanie kolbą po głowie, że do sądnego dnia 
nie zapomni. 

— Oszalał! — zawołał doktor. — Jak mi Bóg 
miły, zwaryował. Czy wiesz, chłopcze, że na- 
raziłbyś na szwank życie, gdybyś w takim stanie 
poszedł do słonia ? 

— Nic sobie z tego nie robię, panie dokto- 

rze. Co ma wisieć, nie utonie. A zresztą, wolę 
śmierć, niż waryacyę. 
No, więc niech i tak będzie — zgodził się 
doktor, biorąc mnie za puls. — Chwilowo wol- 
nym jesteś od napadu febry, jeśli więc jesteś 
w stanie i chcesz koniecznie, możesz iść. 

Sierżant ujął mnie pod ramię, i wyszliśmy za 
lazaret, w słońce. Miły Boże! Nigdy nie zapo- 
mnę wrażenia i uczucia, jakie miałem wtedy! 
Wzgórza, skały, szeregi żołnierzy, konie, dzia- 
ła — wszystko to tańczyło i wirowało mi w 


— 


oczach, aż mi się w głowie zakręciło. 


(Dokończenie nastąpi). 
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KUCHNIA znakomita wydaje: Śniadania, oblady i kolacye. 
BUFET obficie zaopatrzony w wszelklego rodzaju napoje, 
przekąski zimne I gorące. 


Towarów Koelonialnych i Restauracya 


= MARYANA SUSKIEGO 


PIWO okocimskie | pilzneńskie marki B. B. na szklanki. 
PORTER żywiecki. — WINA krajowe I zagraniczne. 
SALA na zebrania towarzyskie. Osobne gabinety do dyspozycyl. 


Lokal otwarty do godziny 2 w nocy. — Ceny przystępne. 
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Widoki gospodarcze. 


Świat finansowy europejski skwapliwie przy- 
jął do wiadomości pokój bukareszteński. 

Finansiści, po miesiącach długiego niepokoju 
i napięcia, odetchnęli, a giełdy zwolna, stopnio- 
wo powracają do równowagi. 

Nie można jednakże jeszcze mówić o powro- 
cie stosunków normalnych; stopy procentowe 
banków państwowych ciągle jeszcze są wyso- 
kie, a nawet niemieckie dyskonto prywatne w 
ostatnich dniach znów podwyższono. Jest to do- 
wodem rezerwy, której stery, rozporządzające 
kapitałami, przestrzegają, a która zniewala do 
zachowania potrzebnej przezorności finansowej. 

Pieniędzy potrzebują przedewszystkiem pań- 
stwa bałkańskie, które — jak zapewniają znaw- 
cy fachowi — są finansowo zupełnie wyczer- 
pane. Potrzebuje ich, nie mówiąc już nie o 
zmurszałych i zabagnionych finansach Turcyi, 
zarówno Bułgarya, jak Serbia i Grecya, a na- 
wet Rumunia, która najmniej miała wydatków, 
natomiast, stosunkowo obfite zbierając plony, 
myśli o zaciągnięcia nowej większej pożyczki 
państwowej. Postulaty i pretensye tych państw 
będą niemałe. Skąd jednak wziąć pieniędzy i 
gdzie się po nie zwrócić? Europejskie rynki 
finansowe w chwili obecnej nie są zbyt skłon- 
ne do zawierania i podejmowania większych 
tranzakcyj. Nawet Paryż, tak bogaty w kapi- 
tały, dziś — choćby chciał — nie będzie mógł 
uczynić zadość wszystkim zażądaniom, które 
już zgłoszono i które niewątpliwie w najbliższej 
przyszłości będą zgłoszone. Minister skarbu 
rzeczypospolitej francuskiej czyni obecnie ener- 
giczne wysiłki, ażeby zatrzymać w kraju: jak 
najwięcej kapitałów płynnych, których potrze- 
buje na liczne wydatki państwowe, przede- 
wszystkiem na wojsko po uchwaleniu nowego 
projektu wojskowego. 

Na razie więc państwa bałkańskie będą mu- 
siały zadowolić się mniejszemi zaliczkami i tym- 
czasowymi środkami, Natomiast na przyszłą wio- 
anę spodziewane są dwie wielomilionowe poży- 
czki państwowe. Finansiści bałkańscy zwracali 
się już do Paryża, Londynu, a nawet podobno 
także do Wiednia ze skromnemi i dyskretnemi 
zapytaniami co do uzyskania większych poży- 
czek państwowych. Wszędzie jednak spotkali się 
z odmową i wszędzie zwrócono im uwagę, że 
przed wiosną o operacyi finansowej w większych 
rozmiarach mowy być nie może. 


Oprócz strat w ludziach, ofiary, które wojna 
pochłonęła, wynoszą miliardy w płynnej gotów- 
ce. Do tego dodać należy daleko większe je- 
szcze straty w całem życiu gospodarczem. Po- 
trzeba będzie szeregu lat, aby je powetować. 
Wyczerpane dziś narody będą musiały jąć się 
wytrwałej i wszechstronnej pracy, aby naprawić 
zniszczenia 1 spustoszenia, wywołane długą i 
uciążliwą wojną i odbudować to, co zburzył i 
zniszczył nieprzyjaciel. Armie wymagają reor- 
ganizacyi, tory kolejowe naprawy i ulepszenia, 
zburzone wsie i miasta odbudowania. Na to 
wszystko potrzeba będzie, jak obliczają facho- 
wi znawcy, conajmniej około 8 miliardów. Jest 
to kwota, jak na państwa bałkańskie, ogromnie 
wielka. Ulegać jednak nie może wątpliwości, że 
z czasem ją uzyskają. Zważyć bowiem należy, 
że dla rzutkich, śmiałych i przedsiębiorczych 
kapitalistów otwiera się nowe pole i nowe źró- 
dło zarobkowania na Bałkanie. Już też uwijają 
się tam przedstawiciele wielkich domów han- 
dlowych z Niemiec, Francyi, Anglii i Włoch, 
aby badać tereny, w celu zawierania kontra- 
któw i doprowadzenia do skutku nowych inte- 
resów handlowo-przemysłowych. Najruchliwsi są 
znown tutaj Niemcy, których i cesarz Wilhelm 
pośrednio w mowie niedawno wygłoszonej w ra- 
tuszu w Lubece, do tego wyraźnie zachęcał. 

Najmniej słychać w Austryi o jakimś ży- 
wszym ruchu, któryby za przykładem Niemiec, 
Anglii i Francyi dążył do zapewnienia korzyści 
handlowych na Bałkanie. A jednak i Austrya 
musi otworzyć sobie drogę dla rozwoju i eks- 
pansyi handlu i przemysłu. Wymaga tu przede- 
wszystkiem gruntownej i radykalnej rewizyi po- 
lityka celna i handlowa, do czego socyalna de- 
mokracya oddawna nawołuje. Stosunki na Bał- 
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kanie ogromnie się zmieniły, zarówno pod wzglę- 
dem terytoryalnym, jak i co do przesunięcia 
sił. Z faktem tym liczą się już wszystkie pań- 
stwa europejskie, usiłując i co do strony han- 
- hl zapewnić sobie możliwie jaknajwiększe 
zyski. 

JE A nn 


List pasterski arcybiskupa Antoniusza, 
czyli stek potwornych bredni. 


Jak donosi „Kijewlanin*, w dniu 19 b. m. „we 
wszystkich cerkwiach eparchii wołyńskiej“ miał 
być odczytany „list pasterski* arcybiskupa wo- 
łyńskiego Antoniusza i odprawione modły „o 
OSTYCZENĘ zamkniętych w lochach więzien- 
nyc . 

„Lecz, oczywiście, nie za wszystkich, 
znajdujących się w lochach więziennych, 
prosi swą owczarnię o modlitwy arcypa- 
sterz wołyński. Prośba jego jest wyjątko- 
wa: arcypasterz każe się modlić o wypu- 
szczenie z więzień w Austryi tych wszy- 
stkich, co cierpią za wiarę prawosławną”. 

Mowa tu o tych prawosławnych, których skła- 
niają do cerkwi rosyjskiej emisarynsze, nasyłani 
z Rosyi. Nad nimi dotąd rozczulał się najbar- 
dziej grat Bobryńskij (przed którym po „zbra- 
taniu" się z Dmowskim i ską w Pradze cze- 
skiej — otworem stanęła była Galicya). Feto- 
wany podówczas graf uznał się był po powro- 
cie do Rosyi za specyalistę w sprawach gali- 
cyjskich, a zwłaszcza w kwestyi „prześladowa- 
nia“ galicyjskich „Rosyan* i „mąk*, zadawa- 
nych galicyjskim prawosławnym. 

„Nominacya* arcybiskupa Antoniusza na fi- 
kcyjnego biskupa owych „rosyjskich* owieczek 
prawosławnych w Galicyi spowodowała, iż ten 
ostatni chce uchodzić za ich specyalnego obroń- 
cę, tak jak biskup Eulogiusz był obrońcą „u- 
ciśnionych Rosyan prawosławnych* w Chełm- 
szczyźnie. Tylko, że „przykarpackiej* ziemi „ro- 
syjskiej* nie można tak wyodrębnić, jak ziemię 
chełmską. 

Natomiast można o niej opowiadać ciemnemu 
ludowi dziwy, stokroć gorsze. 

Więe arcybiskup każe czytać po cerkwiach o 
owych prześladowanych prawosławnych: 

„Ciągle ich teraz wzywają do sądów w 
dni robocze, zamykają w więzieniu bez 
żadnej winy; w więzieniach ich męczą, 
wieszają za ręce i nogi do kół, 
wbitych do ściany i przytem mówią: 
„Io nie my was męczymy, lecz wiara pra- 
wosławna was męczy*. Dziewice, które ze- 
brały się razem, aby przepędzić czas w po- 
ście na modlitwie, rozbierano w zi- 
mie i pędzono do zamarzniętego 
jeziora, jak 40 męczenników se- 
bastyjskich, wskutek czego kilka z 
nich wkrótce zmarło. Tak męczą na- 
szych Rosyan w Węgrzech i w Austryi w 
biały dzień w teraźniejszych czasach“. 

Wedlug słów arcybiskupa Antoniusza, w Au- 
stryi dzisiaj takie porządki, że „kraj ten podo- 
bny jest do Czarnej Arabii lab Chin*. 

„Kijewlanin*, ulubiony organ grata Benedy- 
kta Tyszkiewicza, cytując „list pasterski* ar- 
cybiskupa Antoniusza, dodaje: „Bardzo być mo- 
że, że list pasterski będzie bardzo wybitnem 
wydarzeniem nie tylko w naszym kraju“. No, 
no, no! 
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List z Danii. 


Kopenhaga, 23 sierpnia. 


Przykry i bolesny temat muszę poruszyć w tej 
korespondencyi, ale potrzeba, aby ogół robotni- 
ków polskich zdawał sobie sprawę z tego, jaki 
w Danii panuje stosunek do przybywających tu 
za zarobkiem polskich robotników rolnych. 

Stosunek ten najjaskrawiej odbija się w gło- 
sach prasy dnńskiej, która w ostatnich czasach 
była wprost przepełniona artykułami o Pola- 
kach. Jak „pochlebną* opinię o naszem społe- 
czeństwie wyrabia ta prasa, łatwo wywniosko- 
wać już z samych nagłówków artykułów, Pola- 
kom poświęconych. „Polacy jako zaraza moral- 
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na“, „Polacy białymi murzynami“, „Polacy wpro- 
wadzają zaraźliwą chorobę oczu“, „Polacy jako 
żebracy i włóczęgi“, „Specyalna policya dla Po- 
laków w Danii“ — oto jak są tytułowane arty- 
kuły dzienników duńskich, omawiające sprawę 
imigracyi polskich robotników rolnych. Artykuły 
te, nieraz przesadne, nieraz zawierają też gorzką 
prawdę, 

Postaram się zaznajomić czytelników „Na- 
przodu* nieco bliżej z treścią najcharakterysty- 
czniejszych artykułów. Oto gazeta ludowa 
„Folketsavis* podała artykał, zatytułowany „Po- 
lacy a przestępstwa karne*, w którym pisze 
między innemi: „Polacy — to naród nieucywi- 
lizowany, są między nimi i ludzie posłuszni 
prawu, ale jest wśród nich też niemały procent 
kłamców, następnie ludzi, mających skłonności 
złodziejskie, a każdy z tych ostatnich skory jest 
do sięgnięcia po nóż“... „Polak może bezwsty- 
dnie kłamać przed policyą, przed sędzią, przed 
panem, przed rządcą, ale, jako dobry katolik, 
nigdy nie skłamie wobec księdza*. Tu autor 
artykulu dodaje: „Jak to dobrze, że władze tu- 
tejsze mają jednego księdza katolickiego, który 
rozumie tych Polaków, wskutek czego zna ich 
zamysły i wiele usług oddaje władzom, służąc 
im jako sędzia śledczy i tłómacz. On wie, jak 
się zabrać do nich, aby się przyznali do popeł- 
nionej winy lub przestępstwa“, W dalszym cią- 
gu artykułu autor jego zaznacza, że jednak 
ksiądz każe sobie zbyt drogo płacić za swe 
cenne usługi — specyalną pensyę, specyalne 
koszty podróży itp. Wobec tego artykuł dowo- 
dzi, że nie należy z Polakami robić żadnych 
ceregieli, lecz odrazu w razie jakiegoś wykro- 
czenia wydalać zagranicę. 

łany dziennik „Politiken* zamieszcza artykał 
p. t. „Plaga polska“. Wykazuje się w nim, że 
Polacy przynoszą Danii wiele szkód. Przez nich 
duński robotnik chodzi bez pracy, skutkiem cze- 
go obciąża społeczeństwo, pobierając pomoc z 
kasy ubogich. Dażo zdolnych i pracowitych lu- 
dzi musi opuszczać kraj, ustępując miejsca 
„przybłędom, którzy sprawiają dużo kłopotów, 
bo się ciągle biją, kradną, żebrzą. Całą maszy- 
neryę policyjną i sądową trzeba płacić z powo- 
du tych przestępców, a jeżeli policzyć koszta 
utrzymania ich w aresztach i w więzieniach, to 
się zbierze niemała suma*. 

I inne gazety zamieszczały artykuły podobne, 
eo wywołało nastrój bardzo wrogi względem 
Polaków. Mkazał się też artykuł, wykazujący 
potrzebę specyalnej policyi dla Polaków, wśród 
których jest dużo włóczęgów, wymagających 
zwrócenia na nich bacznej uwagi... 

Taką opinię mamy w Danii! W kraju tak bo- 
gatym od przyrody jak Polska, znalazłoby się 
dość pracy i chleba dla tych nieszczęśliwych, 
których głód wypędza na poniewierkę zagrani- 
cę, żeby nie ta stuletnia niewola i podła poli- 
tyka panów polskich. Mielibyśmy inny lud, gdy- 
by nie opieka tych obcych państw, które prze- 
śladują szkolnictwo polskie i ciemiężą nas w 
nieludzki sposób, tamując rozwój kultury i prze- 
mysłu... A tak jak teraz, to muszą ciemne rze- 
sze ludowe sznkać ratunkn za granicą i iść na 
poniewierkę... 


Agenci, ściągający tu robotników z Polski, kła- 
mią bezczelnie, obiecując im złote góry. Tym- 
czasem w rzeczywistości muszą oni w Danii 
orać od rana do nocy za marną płacę, a jeśli 
który z nich odłoży jakiś grosz, to go od ust 
odebrał, bo głodować musiał. Polaków bowiem 
biorą tu do najcięższej, najbrudniejszej pracy, 
zmuszając ich zadowalniać się zapłatą prawie 
dwa razy mniejszą od otrzymywanej przez ro- 
botników miejscowych. Dlatego to po nich wy- 
jeżdżają agenci, bo handluje się nimi jak mu- 
rzynami. Jan Trzebiński. 


Układy turecko-bułgarskie. 


Mimo zaprzeczeń oficyalnych toczą się układy 
między Turcyg a Bułgaryą w sprawie Adrya- 
nopola i oczekiwane jest załatwienie za 
kilka dni. 

Bułgarya godzi się jaż na odstą- 
pienie Adryanopola Turcyi pod wa- 
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runkiem, że Kirkilisse zostanie przy- 
znane Bułgaryi, zaś Turcya na razie chce 
odstąpić tylko okolicę Kirkilisse, ale miasto sn- 
mo chce zatrzymać dla siebie. Austro- Węgry 
popierają rokowania turecko - bułgarskie, bo 
chciałyby, aby Bułgarya mogła potem, poparta 
przez Turcyę, zażądać przyznania jej Kavali 
i sprostowania granicy serbsko-bułgarskiej. 

Naczewicz po otrzymaniu nowych infor- 
macyj od swego rządu odbył dłuższą konfe- 
rencyę z wielkim wezyrem. W konfe- 
rencyi tej wzięli także udział minister wojny i 
minister spraw wewnętrznych. Wkrótce potem 
minister wojny był na posłuchaniu u sułtana. 
Jak słychać, nieustępliwość Grecyi w sprawie 
wysp ułatwi porozumienie między Turcyą a 
Bułgaryą. Porozumienie to zresztą ma zostać 
także przyspieszone przez nową wspólną de- 
marche mocarstw w Konstantynopolu. 

Dwaj ministrowie tureccy, mianowicie 
minister wojny Izzet pasza i minister spraw 
wewnętrznych Falaat bej już w sobotę przy- 
byli do Adryanopola, aby stwierdzić do- 
tychczasowe wyniki rokowań. Jeżeli porozu- 
mienie przyjdzie do skutku, komendant Enver- 
bej wyda natychmiast rozkaz, aby wojska tu- 
reckie opuściły wszystkie pozycye stategiczne, 
zajęte w Tracyi. 

Tymczasem wojska tureckie lub bułgarskie 
zajmują miejscowości, z których się wycofali 
Grecy. I tak tureckie wojska obsadziły 
22 i 23 b. m. Gimildzinę i Mustanli, — 
Bułgarzy obsadzili Xanti po podpisaniu 
protokołu; cała ludność grecka i muzułmańska 
opuściła miasto, przenosząc się na teren grecki. 

Bułgarska Ageneyga telegrafiezna twierdzi, że 
greccy emisarynsze przeciągają kraj, któ- 
ry przypadł Bułgaryi, i wzywają ludność, 
by emigrowała na teren grecki. Rząd 
grecki przeznaczył większe sumy dla popiera- 
nia tej emigracyi. Przed opuszczeniem kraja 
emigranci niszczą, co mają na ziemi buł- 
garskiej. 

Bułgarsko-rumuńska komisya dla wy- 
tyczenia granicy zbierze się w przyszłą 
środę w Sinaja. 

* x = 
Telegramy z 26 sierpnia, 


Wiedeń, „Südslav. Corresp.* donosi z Kon- 
stantynopola: Od dwóch tygodni odbywały się 
między pośrednikami Porty, pewnym wybitnym 
członkiem komiteta młodotnreckiego, a Nacze- 
wiczem poufne konferencye, w których brał 


JULIUSZ KADEN. 


BABA. 


(Ciąg dalszy). 

Chłop nogi wyciągnął, i teraz ona sierota, z dzie- 
ciskami. Podała na świniarza do sądu ze skargą. 
Odszkodowanie przyznali, ale mało, bo świniarz 
bogaty. A świniarz świadkami kręci, do izby jej 
zagląda, przechwala się zuchwalec, że więcej nie 
zapłaci, bo chłop więcej nie wartał. 

Poleciała do miasta, żydy się do niej przycze- 
piły, z rąk do rąk se podały. Adwokat z za tych 
szkieł, niby z za złoconego płota popatrzył — masz 
babo racyę. f 

A teraz kamieniem w ciemię: ani ta racya nie 
wygrała, ani co, tylko płać. Bo jak se pan adwe. 
kat do ciebie nastał, to już, że poszedł do sądu i 
w sądzie kichnął i że wyszedł, za wszystko, że 
markę poślinił, kapotę nawdział, i że mu się w są- 
dzie zachciało... — za wszystko płać. Kiedy się kto 
z takiemi breweryami umawiał? Kiedy kto słyszał 
co? Nie. A teraz z papieru licytacya — i amen. 

Aż nią cisnęło od ściany do ściany. 

Świata nie widzi przez łzy, tylko tę tęczę lepią. 
cą — wstęgę oczu spłakanych. Kręci się w izbie, 
zbiera, spódnicę ku oczom podnosi, rąbkiem oną 
wstęgę źrenice suszy i gniecie, pochylona tu i tam, 
pomylona w tym pośpiechu. 

Dzieciska poutykała w łóżko, między bety, co 
najcieplejsze, krowie co było rzuciła przez głowę, 
kumom słowo o dozór i jazda. 


DRUKARNIA LUDOWA 
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udział były poseł bułgarski z Monastyra Do- 
rew. Naczewicz prowadził te rokowania dotąd 
w formie nieoficyalnej, posługując się dla sko- 
munikowania się z Portą trzecią osobą, pewnym 
kupcem bułgarskim, aby rokowania te utrzy- 
mać w tajemnicy. Było to koniecznem, zwła- 
szcza ze względu na pewne wnioski, jakie na- 
desłano Porcie z Aten i Belgradu. Rządy 
serbski i grecki przedłożyły Porcie 
plan sojuszu, który miał na celu oga- 
czenie Bułgaryi. 

Porta doprowadziła rokowania z Grecyą 
niemal do końca. Przed odjazdem specyalnego 
tureckiego pełnomocnika do Aten, nie bez za- 
miaru ogłosiła Porta publicznie, że za dwa dni 
podpisany będzie w Atenach układ turecko- 
grecki. W następnym dniu nadeszły jednak z 
Sofii nowe propozycye, wobec czego 
Porta poleciła swemu mężowi zaufania w Ate- 
nach, aby wstrzymał się z podpisaniem traktatu 
i czekał na nowe instrukcye. W tym też kie- 
runku opiewa oficyalne greckie oświadczenie, 
które zaprzecza istnieniu traktatu grecko-ture- 
ckiego. 

Porta wolałaby widzieć bezpośrednie porozu- 
mienie z Bałgaryą przed innemi kombinacyami 
politycznemi. 


Dsputacya macadońsko-bułgarska. 


Wiedeń. Bawiąca tu deputacya macedońsko- buł. 
garskich organizacyj zjawiła się wczoraj w połu- 
dnie w ministerstwie spraw zagranicznych, 
gdzie ją przyjął pierwszy szef sekcyi Maccio. 
Deputacya wręczyła memoryal, zawierający ży- 
czenia i skargi Macedończyków. Maccio 
obiecał wręczyć memoryał ministrowi spraw za- 
granicznych. 


Bukareszt. Oficyalny organ rumuński „La Poli- 
tik“ pisze, że rząd przygotowuje „księgę zieloną“ 
o wydarzeniach, które doprowadziły do zawarcia 
traktatu pokojowego. Ten sam dziennik zaprzecza 
doniesieniu o zamiarze zwołania nadzwyczajnej 
sesyi parlamentu dla uchwalenia ustawy o aneksyi 
obszarów nowo zdobytych. 


Ateny. Rozbrojenie rozpoczęło się wczoraj. 

Królowa matka Olga odjeżdża do Wiednia, by 
z powodu cierpienia oczu szukać pomocy lekar- 
skiej, potem uda się do Petersburga. Król Kon- 
stantyn i królowa Zofia z końcem tego tygodnia 
odjadą na zachód. Następca tronu obejmie regen- 
cyę. Doniesienia dzienników, jakoby Venizelos miał 


Leci baba, niby ten polny strach, zbuntowany, 
samego siebie przestraszony, szmatami na wietrze 
uszczypliwym, w czarnej rozpaczy własnego powo- 
łania, wiejący. 

Leci baba, niby ta żywa chłopska krzywda z 
przygłupiej wsi do przemądrego miasta. Niby ta 
żywa skarga z pod strzech pokornych wyrwana. 

Leci, łzami tę białą drogę zrasza, to znów przy- 
nika do ziemi, kieckę w zgrabiałe łapsko porywa, 
ku oczom obrąb ciężki, błotem i łzami nasiąkły, 
niesie, — zła tanecznica, której nie, byle co, za- 
wadzi u spódnicy. 

Słońce się na niebie jasne i zimne wyrzepiło. 
Sinym przestrachem cienia, z boku pogania babę, 
pogania wciąż. 

Zaś ona to bieży, to staje, aby powietrza zała- 
pać w piersi rozedrgane, macierzyńskie. Stoi, włosy 
z nad czoła, mokre od potu uchyla i patrzy w 
słońce niezmącone, co niby straszna monstrancya 
wśród wonnych uwięzi dymu, płynie wśród cien- 
kiej, płytkiej jasności zimowego nieba, 

Pan Bóg ją przeklnie, że leci do tych, z miasta. 
Nigdy już nie da jej wiary, modlitwom nie da po- 
słuchu. Przeklina ustami proboszcza. Ale czekajże, 
Boże, dla ciebie to wszystko jedno, nic, jedno oczu 
mgnienie, a tu o ziemię idzie. 

Leci, szmaty na piersi zgrzebuje i dalej co tchu, 
tchu. 

Wyszturchali ze dworu, na plebanii słowem prza- 
énem i tłustą ręką poklepali — a świniarz co?! 

A śńwiniarz ze dworem w komitywie, na pleba- 
nii chrzciny furt fanduje. a tu, do sieroty, z nie- 
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ustąpić z żyeia politycznego, nie jest prawdziwe. 
Minister zagraniczny Koromilas poda się wnet do 
dymisyi. Kto będzie jego następcą, na razie nie- 
wiadomo. 

Okrucieństwa. 


Belgrad. Przybyła tu międzynaredowa komisya 
dla zbadania okrucieństw na Bałkanach. Serbia o- 
świadczyła gotowość uznania komisyi, jeżeli bę- 
dzie z niej wykluczony prof. Milukow 
z Petersburga, który jawnie objawia swe wrogie 
dla Serbii usposobienie. Ponieważ jednak wszy- 
scy członkowie komisyi oświadczyli, 
że się z Milukowem solidaryzują, nie 
może już ona liczyć na uznanie Serbii, chociaż 
rząd serbski zresztą traktuje komisyę bardzo ży- 
czliwie i będzie się starał, aby bez przeszkód do- 
tarła do Salonik. 

Londyn. W „Dally Chronicle* Pietr Loti, który 
odbył podróż po Tracyi, podnosi oskarżenia prze- 
ciw Bułgarom i zapewnia, że turecka i grecka lu- 
dność Dedeagaczu chce wywędrować. 


0 tron Albanii. 

Bukareszt. Jak słychać, mocarstwa zgodziły się 
już na kandydaturę księcia Wied na księcia Alba- 
nil. Książę Wied jest siostrzeńcem królowej ru- 
muńskiej, protestantem i służy obecnie w armii 
pruskiej. 

Wiedeń. Wczoraj w południe odbyła się konfe- 
rencya między hr. Berchtoldem a ambasado- 
rem włoskim ks. Avarną. Dotyczyła ona, jak 
słychać, kwestyi wytknięcia granic Alba- 
nii. Po południu hr. Berchtold konferował z am- 
basadorem tureckim. 

Rzym. Rzymska agencya Stefaniego donosi: Al- 
bański minister spraw zagranicznych Mufid.bej 
oświadcza, że rząd jego nie posiada teraz ani ofi- 
cyalnego, ani półoficyalnego reprezentanta w Eu- 
ropie, dlatego nikt nie jest przez rząd albański u- 
poważniony imieniem jego pertraktować w kwe- 
styach czy to politycznych, ezy gospodarczych. 
Jednakże minister stwierdza, iż misya, która 
znajduje się obecnie w Rzymie, a po- 
tem uda się do Wiednia dla poparcia ży- 
czeń albańskich w sprawie południowych granie 
Albanii, faktycznie ma mandat od ludności połu- 
dniowo albańskiej. 


Załączonymi czekami 


upraszamy o odnowienie prenumeraty 

na miesiąc wrzesień 
a także o wyrównanie zaległej prenumeraty, celem 
uniknięcia wstrzymania dalszej wysyłki. 


wyparzonym pyskiem lezie — twój chłop więcej 
nie warta? — drwi. 

To jedno pomyślenie, znów jak babę za nogi 
nie ułapi, nie popędzi, nie pogna! 

Ale niby wrogowie przeciw niej, hurmą się sparli, 
proboszcz i pan drogę prześmiechami ucinają, po- 
gróżką trzęsą, aż się kurzy. 

Ale baba — już nic. 

Bez was bede — klei se w środku rozumienia. 

Aż stanęła na rodku drogi. Te jakieś juki żwa- 
wo z siebie otrząsa. Patrzy na słoneczną monstran- 
cyę, promieniami o lasy wspartą i gada głośno ku 
tej ciszy Śnieżnej, karbowanym turkotem dalekich 
kół podartej: Co mi tam! Do socyalistów ! Do sgo- 
cyalistów idę! 

I idzie a już nie leci, bo się w niej dwie rzeczy 
podniosły i wali jedna drugą. Ksiądz dyabłami, 
sgmołą piekielną, żarem i smrodem ich obezwał. 
Jedna rzecz. — A znowu oni nic, tylko stoją, sam 
pan poseł chłopom łapę podaje i mówi — tyś jest 
lud, prawo masz. Druga rzecz... 

Jakieś gwiazdeczki czułe od słodkiego płaczu, 
aż się zaniosły — w pomyśleniu. 

Zgarnia chusty na piersi, zgarnia żałobę serca. — 
Ale nie!! 

I tamci łżą, jak wszystkie miejskie wrzaskuny | 
Szczekali po wsi, gargotali, rajcowali, gardłowali, — 
teraz się sprawdzi. 

Już się domki przysadziste pokazały, już ziemię, 
kamień twardy gomółką wykłada. 

Idzie baba, utyka na tych kamieniach ciężko, 
zziajana, golenie, niby przetrącone posuwa, aby 
dalej. (C. d. n.). 


Listy z kraju. 


Przemyśl, 25 sierpnia. 


Kompromitacya tych, którzy wywołali wilka z lasu. — 
Cierpienia nędzników wszechpolskich. 


Sprawozdanie lustratorów gospodarstwa miej- 
skiego w Przemyślu, „nadesłanych* za sprawą 
grupki wszechpolskiej, jeszcze nie nadeszło ze 
Lwowa. Już dziś jednak wiadomo, że lustracya 
wielce rozczarowała zakulisowych aranżerów tej 
szopki, którzy przez cały czas kierowali lustrato- 
rami jak reżyser figurkami w teatrzyku maryone- 
tek. Celem aranżerów było bowiem — odkrycie 
takiego tylko materyału, któreby w związku przy- 
czynowym spowodowało, jako zło czy dobro ko. 
nieczne, rozwiązanie rady miejskiej. 

W tych usiłowaniach popierali wszechpolaków 
także niektórzy urzędnicy magistratu w nadziei, 
że — wedle zasady: „trzymajcie złodzieja* — po- 
magając sędziemu śledczemu, sami potrafią ochro- 
nić się od oskarżenia. Tymczasem nadzieje te za- 
wiodły, a skończyło się na zdemaskowaniu głów- 
nie tych, którzy wobec komisyi chcieli uchodzić 
za świętych, a w dalszem następstwie na kompro- 
mitacyi protektorów, osłaniających od lat brudne 
machinacye swoich pupilów. Niektórych zdema- 
skowanych poróżniły z kliką ostatnie wybory sej- 
mowe. 

Te też wybory naprowadziły klikę na myśl — 
nasłania lustracyi, której dotychczasowym skut- 
kiem nazewnątrz jest zawieszenie w urzędowaniu 
naczelnika miejskiej straży pożarnej. 

O „suspenzyi* Rady miejskiej jakoś nie słychać, 
echo zaś lustracyi — widocznie bardzo „akusty- 
cznej“ kilkakrotnie odbija się refrenem: „zło. 
dzieje“. Już słychać, że ma się skończyć — na 
wywieszeniu małych złodziejaszków, podczas gdy 
większym wszystko ujdzie bezkarnie. Mogą oni 
bowiem „w razie czego“ stać się niebezpiecznymi 
dla otoczenia, które nie składa się przecie z nie- 
winiątek. 

Magistrat dotychczas zawiesił na swojej szubie- 
nicy naczelnika straży ogniowej za nieczystą ma” 
nipulacyę z opłatami pobieranemi za wywóz nie- 
czystości. Zachodzi tedy ścisły związek między 
naturą przewinienia a właściwościami funkcyj służ- 
bowych. Czyszczenie miasta nie należy do — czy- 
stych interesów. 

P. naczelnik, jak i wszyscy prawie magistra- 
tniey, jako obsługujący halę machinacyj miejskich 
już z powołania swego należą do obozu narodo- 
wego, który cel swego istnienia upatruje — w bez- 
owocnem — ujadaniu na socyalistów. Charaktery- 
stycznym zaś jest fakt, iż w zbożnej tej działal- 
ności, składającej się z mieszaniny wszechpolskości, 
przyjaźniactwa, antysemityzmu, szantażów, służal- 
czości wobec rządu, protegowaniu prowokacyi itp. 
rej wodzą także żydzi. Z zajadłością szczutych 
kundlów rzuca się taki najemnik na robotników i 
agitatorów socyalistycznych, to znów liże łapy 
klechom, łasząc się swoim karyerodawcom dla sła- 
biuteńkiej nadziei zdobycia jakiegoś mandaciku. 

Wstrętne widowisko „mecenasa“ dobijającego się 
„karyery* na prowincyi galicyjskiej. 


KRONIKA. 


Wtorek 26 sierpnia. 


Nowiny krakowskie. 

W szkola sztuk plęknych dla koblet M. Niedziel- 
skiej rok szkolny rozpocznie się, jak zwykle, 
1 października, wpisy przyjmowane będą w dniach 
27, 29 i 30 września od godz. 11—12 w kance- 
laryi szkolnej przy ul. Andrz. Potockiego (Kolejo- 
wej) 3. 

Kurs wstępny, wraz z kursem rysunków dla 
dzieci, rozpocznie się 1 września, wpisy przyjmuje 
właścicielka szkoły w mieszkaniu własnem przy 
ul. Radziwiłłowskiej 21 od godz. 3—4. 

Jednocześnie p. M. Niedzielska ogłasza, że jej, 
istniejąca od lat pięciu szkoła sztuk pięknych dla 
kobiet, nie ma nie wspólnego ze „szkołą sztuk pię- 
knych dla kobiet* nazwą, jaką przybiera w tym 
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roku dział artystyczny na kursach im. Baranie- 
cekiego w Krakowie. 

Ze szkoły dramatycznej K. Gabryelskiego. Nauka 
w szkole dramatycznej rozpocznie się 10 września 
b. r. Kto chce być przyjętym w charakterze zwy- 
czajnego ucznia szkoły, musi się wykazać pewnemi 
zdolnościami seenicznemi; ponadto musi się mieć 
odpowiednie wymaganiom sceny warunki zewnę- 
trzne. Ci uczniowie, którzy kultywują naukę nie 
dla zawodu, lecz z amatorstwa, uczęszczają do 
szkoły w charakterze uczniów nadzwyczajnych i 
zapisywać się mogą odrębnie na nauki teoretyczne, 
odrębnie także na nauki praktyczne. O ile tych 
uczniów nie obowiązuje termin wpisu szkolnego i 
przyjmowani będą w każdym czasie w miarę wol- 
nego miejsca, o tyle uczniem zwyczajnym szkoły 
może być tylko tan, kte naukę rozpocznie 10 wrze- 
śnia. Należy więc przed tym terminem zgłosić się 
w kancelaryi szkoły, ul. św. Anny 2, od 11 do 1 
lub od 4 do 6. Nauka dla adeptów sceny trwa 
przez cztery kursy S.miesięczne. Opłata za kurs 
5.miesięczny dla adeptów sceny (uczniów zwyczaj- 
nych) wynosi 200 K i może być rozłożoną na raty 
miesięczne. Jednorazowe wpisowe 12 K. Lekcye 
odbywają się w godzinach wieczornych. Uczniowie 
zamiejscowi mają przesłać 1 miesięczną opłatę 
(40 K) i wpisowe 12 K, poczem dostaną zarezer- 
wowane karty wpisu. Wiek ucznia nie wpływa na 
przyjęcie go w poczet zwyczajnych uczniów. Dal- 
szych wyjaśnień udziela się ustnie w kaneelaryi. 

Wpisy do c.k, wyższej szkoły przemysłowej i na 
oddział artystycznego przemysłu odbywać się będą 
w dniach 30 i 31 sierpnia oraz 1 września b. r. 
od godziny 10—12 w południe w budynku szkol. 
nym przy Alei Mickiewicza l. 7, I p., drzwi nr 40. 

Z krakowskiego Instytutu muzycznego. Jak w la- 
tach poprzednich, tak i obecnie, Instytut muzy- 
czny przyjmie bezpłatnie pewną ilość uczniów na 
wszystkie działy nauki. Podania wnosić należy do 
dnia 3 września do kancelaryi Instytutu, ul. św. 
Anny l. 2. Załączyć należy ostatnie świadectwo 
szkolne i świadectwo nbóstwa. 

Dyrektor polleyl dr Michał Flattau otrzymał ty- 
tuł i charakter radcy dworu z uwolnieniem od 
taksy. 

Kradzieże. Do mieszkania p. Adama Chorzeńskie- 
go na Skałce włamali się w nocy nieznani sprawcy. 
Wyrwali drzwi od mieszkania i zabrali odzieży i 
wartościowych rzeczy na 250 K. 

Artysta-skrzypek prof. Robert Poselt doniósł do 
policyi, że z kufrów, które umieścił w magazynie 
firmy spedycyjnej Langer i Nadel, skradziono mu 
bieliznę, garderobę, oraz cenne szarfy ogólnej war- 
tości 600 K. Podejrzanego o kradzież Jana Juszkie- 
wicza aresztowano. Znaleziono przy nim wiele 
przedmiotów pochodzących z różnych kradzieży. 

Posterunek policyjny ze stróżem nocnym na 
Zwierzyńcu aresztował w nocy na ulicy Kościuszki 
rodzinę Kurzejów, która od dłuższego czasu wy- 
kradała sąsiadom kury. Wszystkich umieszczono 
w aresztach policyjnych. 

Na dworcu kolejowym przyaresztowano 22 letnie- 
go Józefa Kucaja, który od dłuższego czasu okra- 
dał w poczekalniach przejezdnych. Przyłapano go 
z walizą w ręku, którą skradł kupcowi z Wiednia 
Jakóbowi Goldbergerowi. 

Zamach samobójczy murzyna. Wczoraj przywie- 
ziono z Trzebini do Krakowa Euzebiusza Lockes, 
rodem z Sant Jago na wyspie Kubie, który na sta- 
cyi wypił zawiele alkoholu i w stanie nietrzeźwym 
poderżnął sobie scyzorykiem gardło w celu samo. 
bójczym. Zbroczonego krwią opatrzył prowizory- 
cznie lekarz kolejowy w Trzebini, poczem odesłano 
go pociągiem do Krakowa. Z dworca przewiozło 
go pogotowie do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. Lockes'owi nie grozi nie niebezpie- 
cznego. : 

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mioklewioza (ut. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Czytelnia czasopism otwarta eodziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem, 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po“ 
ładnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
6—7 wieczorem. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Leci liście z drzewa...*. 

Środa: „Kordyan*. 


Czwartek: „Wyzwolenia*. 
Piątek: „Złote więzy*. 
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Sobota 30 b. m: „Wyzwolenie*. 
Niedziela: „Ksiądz Marek“. i 
Poniedziałek: „Taniec czynowników*, 


Wystawa r. 1863 wzbogaconą została znowu 
kilkunastu obrazami artysty. malarza Sybiraka Jó- 
zefa Barkmanna, które umieszczono w sali 8, Mię- 
dzy obrazami tymi zwracają uwagę akwarele, a 
dalej obrazy „ciernie i kwiaty“, Siwokowo, sto- 
lica katorgi zabajkalskiejj wyprawa prof. Dybow- 
skiego dla poznania jeziora Zabajkalskiego i wy- 
prawa po listy z kraju. 

Z początkiem października ma wystawa zostać 
przeniesioną do Krakowa. 

Onegdaj właśnie nadeszło do komitetu pismo od 
krakowskiej Rady miejskiej z prośbą przeniesienia 
wystawy do Krakowa. Prośba ta niezawodnie 
uwzględnioną zostanie i przypuszczać należy, że 
wszyscy wystawcy zgodzą się na to chętnie. Do 
Krakowa .na wystawę będzie daleko łatwiej umy- 
ślnie przyjechać osobom z innych zaborów i Kra- 
ków ma wogóle więcej przejezdnych z Królestwa, 
Ks. Poznańskiego i Prus. 

Antoni Małecki po przebytej operacyi ma się 
zupełnie dobrze. Gorączka ustąpiła, a lekarze po- 
zwolili choremu wstawać z łóżka. 

Szkółkę froablowską otwiera sekcya kobiet T. 
S, L, im. Słowackiego z dniem 1 września. Wa- 
runki przystępne. Wpisy przyjmuje p. Adolfina 
Gorzycka codziennie o godz. 2—4 ul. Tarnowskie- 


go 32, II. p. 

Nieletni złodzieje l ich podziemna kryjówka. We 
Lwowie grasowała od pewnego czasu szajka nie- 
letnich kieszonkowców, operująca na najbardziej 
ruchliwych ulicach, przeważnie obok przystanków 
tramwaju. Obecnie udało się wykryć siedzibę jej 
członków. Urządzili sobie oni mianowicie kryjówkę 
przy ulicy Akademickiej, obok liceum królowej Ja- 
dwigi, na niezabudowanym dziś placu, na którym 
stała dawniej realność kawiarza Schneidra, w pod- 
ziemu, stanowiącem niegdyś kanał. Tam przycho- 
dzili w nocy, dzielili się dziennym „zarobkiem* i 
układali plany dalszych kradzieży. Dwaj najstarsi, 
„naczelnicy* szajki, utrzymywali rygor i porządek 
w kryjówce. W norze przebywało kilkunastu chłop- 
ców, było im tam wcale wygodnie, gdyż jest ona 
około 6 metrów długa, a 3 metry szeroka. Z po- 
wierzchni prowadzą do niej dwa otwory, oddalone 
od siebie o blisko 3 metry, przez które człowiek 
zdoła się przecisnąć do podziemia, 

Aresztowania dokonano w ten sposób, że jednym 
otworem wlazł z latarką policyant do nory, obok 
drugiego otworu stał pochylony agent Dwornicki. 
Gdy policyant pobudził śpiących smacznie chłop- 
ców, usiłowali niektórzy z nich.wymknąć się dru- 
gim otworem, porzucili jednak ten zamiar na wi- 
dok agenta. 

Między przyaresztowanymi są dwaj chłopcy, li- 
czący po 10 lat. 

Większa część aresztowanych przyznała się do 
licznych kradzieży i do włamania się do trafiki 
przy ulicy Ormiańskiej. Wiktuały skradzione po- 
zbyli w rozmaitych miejscach za bezcen, tytoń 
zaś sprzedali żołnierzom, odbywającym ćwiczenia 
za rogatką Zamarstynowską. Wszyscy aresztowani 
osadzeni zostali w aresztach policyjnych aż do 
ukończenia śledztwa. 

Uniwersytet lodowy Im. A. Mloklewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblioteczki ruchoma od godz. 7 do 8 wieczorem. 

“prawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 więczorom 
eodziennie prócz niedziel i świąt. 

Repertuar teatra miejskiego. 


Środa: „Grigri“. 
Czwartek: „Luba niewinność”, 
Piątek: „Manewry jesienne“, 


Z kraju, ' 


Czterech szpiegów w sądzie przemyskim. W są- 
dzie przemyskim toczy się obecnie śledztwo prze: 
ciw czterem osobom podejrzanym o szpiegostwo. 
Główną wśród nich osobistością jest osobnik na 
razie bez nazwiska, aresztoway koło Jarosławia w 
chwili, gdy kręcił się tam przy nowych budowlach 
wojskowych ubrany jako pątnik kalwaryjski z to- 
bołkiem, krzyżykiem i różańcem. Znaleziono przy 
nim paszport rosyjski na nazwisko Franciszek 

' Barnit i książeczke z zapiskami, których znacze- 
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nia wyjaśnić nie chce. Prtypnszczają, że jest to 
przebrany oficer rosyjski, Dwaj inni 
szpiegowie pochodzą z Przemyśla. Są to: Antoni 
Świderski, kelner z kantyny koszar artyleryi wa- 
łowej, i syn jego Edward, z zawodu murarz, któ- 
ry był xajęty przy budowlach wojskowych w Ja- 
rosławiu. Aresztowanie obu nastąpiło na podsta. 
wie sprawdzonego następnie doniesienia, że Świ- 
derski ojciec wysyła jakieś tajemnicze listy do... 
Lwowa, a z Warszawy otrzymuje przez jakiś tam- 
tejszy bank przesyłki pieniężne. Świderski nie 
umie wytłómaczyć znaczenia i przyczyny tych 
przesyłek. Syna zzś aresztowano w przypuszcze- 
niu, że dostarczał ojcu części potrzebnych infor- 
macyj. Czwartym jest Ludwik Zarzycki, artysta» 
malarz, aresztowany w Jarosławiu. 

Glemnota kumoszek. Z Przemyśla piszą nam: 
Obok mostu żelaznego, łączącego miasto z Zasa- 
niem, po stronie wybrzeża Tad. Koćciuszki utwo- 
rzyły się trzy wielkie kałuże, których woda przy- 
brała kolor ciemno-czerwony z powodu namułu. 
Ten kolor wody wywołał wielkie zbiegowisko ku- 
moszek przedmiejskich, które wzajemnie sobie 
tłóraczyły wygląd kałuż — bliskością wojny. 
„Była powódź — a teraz będzie wojna, głód — 
o widzicie, krew!*, przyczem wskazywały na 
kałuże. 

Dopiero przekopanie kałuż „złowieszczych*, za- 
rządzone przez magistrat, położyło kres kongre- 
sowi kumoszek i wygłaszanym referatom o wojnię. 

Wśolekły kot. 10 osób z powiatu stanisławow- 
skiego, pokąsanych przez wściekłego kota, odwie- 
ziono w ubiegłym tygodniu do zakładu dra Buj- 
wida w Krakowie. Pomiędzy pokąsanymi było 
7 dzieci w wieku od 2 do 10 lat. 

Aresztowanie burmistrza. Stanisławowska Izba 
radna odmówiła wypuszczenia burmistrza kału- 
skiego Wiesenberga na wolną stopę. 


Z zaboru rosylskiege. 


Zmarł w Odessie Aleksander Jabłonow- 
ski, znawca Słowiańszczyzny i muzułmańskiego 
Wschodu, a nadewszystko wybitny badacz dziejów 
Rusi. 

Bożył był sędziwego wieku (ur. w r. 1829); do 
ostatniej chwili był naukowo-czynny. Ostatnią 
jego pracę tworzy wydana przez Akademię „Hi- 
storya Rusi południowej". 

Zmarły był członkiem krakowskiej Akademii 
umiejętności, kijowskiego „Towarzystwa history= 
cznego latopisea Nestora“ i prezesem warszawskiego 
„Towarzystwa naukowego“. 


Promienie F., a syn Al. Świętochowskiego. Z po 
wodu odkrycia włoskiego inżyniera Ulivi, polega- 
jącego na tem, że z odległości 20 kilometrów mo- 
żna spowodować wybuch prochu i dynamitu przy 
pomocy promieni cieplnych F., „Dień* petersburski 
pisze: Przed 4 laty rząd rosyjski był w posiada- 
niu analogicznego odkrycia, dokonanego przez 
Ryszarda Świętochowskiego, syna gło- 
śrego pisarza Aleksandra Świętochowskiego. Świę- 
tochowski pracował 7 lat nad wynalazkiem, który 
nazywał detonatem, a będącym aparatem odbior- 
czym fali elektro magnetycznej. Wynalazca zgłosił 
się z tym wynalazkiem do komendanta twierdzy 
warszawskiej. Urządzono próby, które dały nieo- 
czekiwane rezultaty. Zakopano dość głęboko fu- 
gasy, zaopatrzone w wynalazek Świętochowskiego. 

Świętochowski w towarzystwie specyalistów u- 
dał się o 6 wiorst i na oznaczoną minutę nastawił 
swój aparat. Wszystkie fugasy jeden po drugim 
wybuchały. Dokonano prób z odległości 18, nastę- 
pnie 10 i 15 wiorst z wynikiem tak wspaniałym, 
że do Petersburga poszły terminowe depesze o wy- 
nalazku. Wynałazcę pod honorowym konwojem 
odwieziono do Petersburga. Tu jednakże sprawa 
utknęła. Rozpoczęła się korespondencya kancela- 
ryjna. Na wszystkie prośby wynalazcy urządzenia 
prób z wynalazkiem odpowiedziano, że ministeryum 
nie ma naten cel potrzebnych 1500 do 2000 rubli. 

Znalazło się towarzystwo finansistów, które uła- 
twiło Świętochowskiemu dokonanie prób i chociaż 
wypadły one znakomicie, ministeryum wojny nie 
zajęło się gorąco wynalazkiem, a Świętochowski 
opuścił Petersburg. 

Roztrwonienia w sztabla wojskowym. „Utro Ros- 
giji“ pisze: Kasyer sztabu wojskowego we Włady. 
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kaukazie, radca kolegialny Tarabryn, uciekł, po 
ucieczce zaś jego ujawniono w sztabie wojskowym 
roztrwonienie 100.000 rubli. 

Początek tego roztrwonienia — jak pisze sam 
Tarabryn w liście do naczelnika sztabu — datuje 
się od roku 1908, kiedy przegrał w karty 2000 
rubli i celem pokrycia długu zdecydował się za- 
czerpnąć z kasy sztabowej tę sumę. Od tego czasu 
Tarabryn rok rocznie czerpał z kasy sztabowej wię- 
ksze lub mniejsze sumy i pokrywał je za pomocą 
kwitów fałszowanych. 

Król saski protestantem? Watykan zaalarmowa- 
ny jest wiadomością, jaką otrzymał z Drezna, że 
król saski ma zamiar przyjąć protestantyzm. W Rzy- 
mie zauważono szczególne zachowanie się króla 
od czasu, gdy Watykan odmówił unieważnienia 
ślubu króla z żoną Ludwiką, słynną dziś na cały 
świat panią Toselli, 

Nie pisać o Beblu. Inspektor drukarń odeskich, 
Płaksin, wziął na się rolę krytyka materyału dzien- 
nikarskiego i poradził telefonicznie redakcyom ga- 
zet odeskich możliwie mniej pisać o Beblu. Zda- 
niem bowiem p. inspektora, śmierć Bebla nie sta- 
nowi wcale tak ważnego wydarzenia, aby o tem 
prasa miała się bardzo rozpisywać. 

Tak orzekł... p. inspektor Płaksin. 


B. AABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianale — 
krajowa i zagraniczne, nowe i przegrane — xa 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 26 sierpnia. 
Przeciw absolułyzmowi w Czechach. 


Praga. Partya czeska narodowo-socyalna od- 
była onegdaj konferencyę mężów zaufania. — 
Wzięło w niej udział 77 delegatów. Po refera- 
tach posłów Choca i Stribrnego przyjęto rezo- 
lucyę protestującą przeciw zarządzeniom rządu 
w Czechach i domagającą się natychmiastowe- 
go rozpisania nowych wyborów sejmowych, a 
po przeprowadzeniu ich zwołania sejmu dia za- 
łatwienia wyboru członków Wydziału krajowe- 
go i przeprowadzenia reformy wyborczej. Kie- 
rownietwo stronnictwa zostaje wezwane, by nie 
brało udziało w nowej akcyi ugodowej z Niem- 
cami, jak długo obecny gabinet zostaje u steru, 
a komisya administracyjna nie została odwo- 
łana. 


Pogrzeb wiceadmirała. 

Pola. Wczoraj po południu odbył się tu uro- 
czyście pogrzeb wiceadmirała Lanjusa, ofiary 
eksplozyi. Wziął w nim udział cały garnizon, 
liczna ludność cywilna i przedstawiciele cesa- 
rza, następcy tronu, oraz cesarza niemieckiego. 


Cholera. 
Serajewo. Wydarzyło się 7 nowych wypadków 
cholery w Bośni. 


Strejkl. 
Łódź. Strejk robotników fabrycznych zakoń- 


czył się. 

Baku. 2000 robotników, których żądania zo- 
stały częściowo zaspokojone powróciło do pracy 
w przedsiębiorstwach naftowych. 

Londyn. Zastrejkowało tu 5000 pomo- 
eników malarskich, do których przyłą- 
czyło się 5000 robotników niezorga- 
nizowanych. 


Sojusz francusko-rosyjski. 
Francya zadowolona z rosyjskioj armii. 


Petersburg. (Ag. pet.). Po ukończeniu wielkich 
manewrów w Krasnem Siole odbyło się Śnia- 
danie, w którem wzięła udział misya francu- 
ska. Wieczorem wydał generał francuski Jo f- 
fre obiad pożegnalny, na którym minister § u- 
chomlinow wzniósł toast na cześć armii fran- 
cuskiej i rzeczypospolitej. W odpowiedzi Jof- 
fre stwierdził z radością, że misyi francuskiej 
wszystko (?) otwarcie pokazano, a z tego, co 
widziała, może stwierdzić, jak wielkiej pra- 
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cy dokonano w armii rosyjskiej. Na- 
pełnia to misyę francuską wielkiem zadowole- 
niem, jest bowiem przekonaną o wysokiej w a r- 
tości armii(?) rosyjskiej i jej dowód- 
ców (?). Generał wzniósł toast na cześć sprzy- 
mierzonej armii rosyjskiej. 

Trzęsienie zlomi. 

Wiedeń. Dzienniki donoszą z Insbrnku, że 
wczoraj o godz. 4'30 po południu w Iasbruku 
i innych częściach północnego Tyrolu odezuto 
trzęsienie ziemi, które, trwało trzy sekundy. 

Wybuch wulkanu Etna. 

Gatanla (Sycylia). Ubiegłej nocy spadł tu 
deszcz popiołu. Szczyt Etny otoczony mgłą, 
która jest zapowiedzią wybuchu. 


Samobójstwo zakonnicy. 


Rzym. Wczoraj na placu budowlanym przed 
Porta Pia znaleziono zwłoki około 50-letniej ko- 
biety, ubranej w suknie zakonne. Zwłoki rozpoz- 
nano jako zwłoki siostry Eulalii z kongregacyi 
Córek Boskiego Zbawiciela. Nazwisko świeckie 
zmarłej brzmi Marya Wenzel, pochodzi ona z Mo- 
raw. W r. 1908 przybyła do Rzymu i wstąpiła 
do zakonu. W ostatnim czasie zauważono u niej 
oznaki obłąkania. Onegdaj wieczór znikła z kla- 
sztoru, zwłoki znaleziono na tarasie. Z kartki na- 
pisanej przez nią wynika, że popełniła samobój- 
stwo, rzucając się z tarasu. 

Defraudacya. 


Kolonia. Prokurzysta filii banku związkowego 
Schaffhausen w Diisseldorfie Steeg umknął, 
poszkodowawszy bank na sumę 239.000 marek. 
Bank wyznaczył premię za ujęcie defraudanta 
w sumie 3000 marek. 

Liberalny gabinet w Holandyl. 

Haga. Utworzyło się liberalne ministerstwo 

pod przewodnictwem Cot Van der Linden'a. 
Wybuch od pioruna. 

Madryt. Z Lerida donoszą: Podczas onegdaj- 
szej burzy piorun uderzył w fabrykę 
prochu. Nastąpiła eksplozya. Jedna oso- 
ba zabita, 35 rannych. Szkoda znaczna. 

Rozruchy w Marokku. 

Madryt. Dzienniki donoszą z Ceuty, że na po- 
wracającę do miasta wojsko napadli tubylcy. 
Trzech żołnierzy zginęło, kilka rannych. Lu- 
dność Ceut obawia się, czy miasto jest dosta- 
tecznie bronione przeciw napadom. 

Rewolucya w Meksyku. 

Londyn. „Times“ donosi z Meksyku, że rowo- 

lucya w stanie Morelos prawie już wygasła. 


Abonować nasze pismo 


kupować oddzielne numery naszego dziennika można u 

następujących firm: 

Lwów: Filia „Głosu“, ul. Sokoła 4, II. p.; Sokołowski, 
biuro dzienników, Pasaż Hausmana; Buchstab, biuro 
dzienników, ul. Karola Ludwika; Olszewski, biuro 
dzienników, ul. Kilińskiego 1, oraz we wszystkich 
lwowskich trafikach i kioskach. 

Biała: Lang. główna trafika; Mehl, biuro dzienników. 

Bochnia: Pomeranz, biuro dzienników. 

Brzesko: Langer, biuro dzienników. 

Chrzanów: biura dzienników: Honigwachs; Singer. 

Dębica: Fett, biuro dzienników. 

Drohobycz- RBorysław - Wolanka: Tanne, biuro 
dzienników. ` 

Gorlice: Engelberg, księgarnia. 

Jasło: Schindelschein, biuro dzienników. 

Niepołomice : Manne, biuro dzienników. 

Nowy Sącz: biura dzienników: Keil; Lustig; Weinber- 
ger; Wostreich. 

Oświęcim; Gleitzmann, biuro dzienników. 

Przemyśl: Billet, biuro dzienników, 

Rzeszów: biura dzienników: Wachs; Weintraub. 

Sanok: Saphier, biuro dzienników. 

Zakopane: Zwoliński, księgarnia, Krupówki. 

Stanisławów: biuro dzienników: Jasielski: Kulman. 

Tarnów: Haut, biuro dzienników, ul. Krakowska. 

Wadowice: Fischgrund, biuro dzienników. 

Wieliczka: Sass, biuro dzienników; J. Czernecki, księ- 
garnia. 

Rogumin : Miiller, biuro dzienników. 

Gruszów: Kleebinder, biuro dzienników. 

Orłowa: Nowak, księgarnia. 


Ostrawa Morawska: Jakób Gross, biuro dzienni 
ków. Rynek. 

Przywóz: Buchsbaum, biuro dzienników. 

Witkowice: Weber, biuro dzienników. 

Wiedeń: Goldschmiedt, agen. dzienników, I, Wollzeile 11 
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MAŁY FELIETON. 


RODA RODA. 


Sroga miłość. 


Śmierć mego przyjaciela Oskara ma w sobie 
coś tragicznego, a zarazem i komicznego. 

Aby opisać tę tragikoemiczną śmierć, muszę 
rozpocząć opowiadanie, cofając się o jakiś czas 
wstecz. 

Przed dwoma tygodniami, mianowicie dnia 
szesnastego lutego wpada do mnie Oskar w sta- 
nie nadzwyczaj podnieconym. Płaszcz powalany 
ziemią, zakurzony, na czarnym zaś, twardym 
kapeluszu widoczny znak jakiegoś energicznego 
rękoczynu. 

— Jestem zakochany! — krzyczy Oskar. — 
Po same uszy zakochany ! 

— Jak mam to rozumieć: po same uszy za- 
kochany? A powtóre: w kim się zakochałeś ? 

— Czekaj.. Opowiem ci od początku... Idę 
sobie wzdłaż ulicy Amalii — i nagle spada mi 
na głowę wazon. Nie wazonik, a wazon, duży 
wazon! Z trzeciego piętra! Zadzieram głowę i 
widzę w oknie trzeciego piętra cudną, najcu- 
dniejszą, jaką sobie możesz wyobrazić, osóbkę. 
Powiadam ci, rajska istota! Wygląda przez okno 
i uśmiecha się czarująco... No i cóż — kapelusz 
mam przedziurawiony, zarzutkę muszę oddać do 
pralni chemicznej, łeb rozbity na niwec, ale za 
to zakochałem się szalenie ! 

Zdjął kapelusz. Rzeczywiście, głowę miał do- 
kumentnie rozwaloną. 

— Musisz z tem koniecznie udać się do le- 
karza — zauważyłem. 

— Nie mam czasu myśleć o takich głupstwach. 
Pędzę, aby ją znów ujrzeć, tę moją boginkę 
ukochaną ! 

Wypadł z pokoju, jak szaleniec. 

Po trzech dniach znów przyszedł do mnie. 
Przywlókł się, kulejąc i rczcierając bok. Ale w 
oczach jego połyskiwało całe niebo. 

— Widziałem ! Widziałem ją znowa! Cadna, 
czarująca kobieta | Bogini! 

— No, mój drogi, przyznam się, ty nie wy: 
glądasz teraz jak bóg. 

— Wiem, wiem! Widzisz, rzecz się miała tak: 
spaceruję sobie po parku Angielskim, nagle sły- 
szę za sobą tętent kopyt końskich. Obejrzałem 
się... co widzę! Moja boginka! Moja cudna ama- 
zonka |! Chciałem już zawołać: „ubóstwiam cię!“ 
nagle zdarzyło się nieszczęście. Widocznie mu- 
siała uderzyć szpierutą krewkiego wierzchowca, 
ten zaś, rozzłoszczony, wierzgnął, przyczem pal- 
nął mnie jednem kopytem w bok, drugiem w 
kolano. Pociemniało mi w oczach, myślałem, że 
już po mnie. Ale nic: stoję i patrzę na endną 
moją bogdankę. Ach, gdybyś wiedział, jaka ona 
piękna! Sama Wenus jest w zestawieniu z nią 
szkaradną Ksantyppą, Nie, nie zazaam spokoju, 
aż padnę do jej stóp. 

— Zdaje mi się, mój drogi Oskarze, nieza- 
długo padniesz do jej stóp w dosłownym zna 
czeniu tego wyrazu, jeżeli tak dalej pójdzie. 

— Nie kpij, proszę cię! Ten anioł będzie moją 
żoną, albo odbiorę sobie życie! 

Wyszedł. 

Po upływie ośmiu dni zjawił się znów. Odra- 
zu, obrzuciwszy go wzrokiem, odgadłam, że spo- 
tkała go jakaś ciężka przeprawa. Całą twarz 
miał podrapaną, ręce okrwawione, ubranie po- 
targana w strzępy. 

Wiesz, ona ma psa! — zawołał na wstę- 
pie. — Strasznego doga duńskiego! Spacerowa. 
łem sobie pod jej oknami — codziennie to czy- 
nię — ona wyglądała przez okno i śmiejąc się, 
rzucała we mnie trzaskami. Sądziłem, że zaba- 
wka ta ma na celu ośmielenie mnie, rzuciłem 
się więc na schody, aby paść jej do nóg i wy- 
znać mą miłość. Zetknąłem się tam jednak z ol- 
brzymim dogiem. Pies powalił mnie z taką siłą, 
iż pędem błyskawicy stoczyłem się aż na dół. 
Pies za mną. Tu dopiero zaczęła się muzyka. 
O, to musi być bardzo rasowy i drogi dog! Po- 
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dny srebrzysty, jak dzwoneczki rajskie głosik! 
Syrena! Rusałka | 

Napróżno błagałem Oskara, by wyrwał ze 
swego serca tę srogą miłość co go naraża na 
takie tarapaty. Napróżno! Gniewał się i w koń- 
cu oświadczył, że zapewne zazdrość przemawia 
przezemnie. 

Straciłem więc wszelką nadzieję. 

W krytycznym dniu spotkałem Oskara na 
ulicy. Wyglądał tak, że ledwo go poznałem, 

Głowa zabandażowana, prawa ręka na tem- 
blaku; chodził o kali. 

— Bój się Boga! — zawołałem przejęty do 
głębi duszy. — Jak ty wyglądasz! Co ci się 
znów wydarzyło ? Biedaku ! 

W odpowiedzi uśmiechnął się. 

— Ja — biedak? O nie, jestem najszczęśliw- 
szym pod słońcem Śmiertelnikiem. Pomyśl tyl- 
ko — znów ją widziałem ! 

— Widzę to dobrze, że ją widziałeś. 

— Na dworcu! Na dworcu Wiedeńskim. Sta- 
łem i patrzałem na moje bóstwo. Nagle... 

Nagle odskoczyłem na bok. Prosto na nas 
pędził samochód. Gdy się obejrzałem, przyja- 
ciel mój, Oskar był już na lepszym świecie. Sa- 
mochód przejechał go i rozerwał na drobne ka- 
wałki. Z okna samochodu wyjrzała piękna 
główka kobieca, w której rozpoznałem z opisu 
bogdankę nieboszczyka Oskara, 


Rozmaltości. 


Dwa mlllony marek przegrał w karty jeden z 
arystokratów polskich w Poznaniu. Pisma niemie- 
ckie, które o tem donoszą, nie wymieniają nazwi- 
ska owego arystokraty, podsją tylko, że jest to 
br. S. Gra odbywała się w mieszkaniu prywatnem 
pewnego arystokraty, W nocy z soboty na nie 
dzielę hr. S. przegrał 2,200.000 m. Ponieważ tyle 
gotówki nie miał, więs przegrał na słowo całe 
zbiory w swoich dobrach. Niedawno ten sam ary- 
stokrata przegrał 600.000 m. 

Z powodu tej manii gry żona jego postarała się 
o rozwód, gdyż z posagu jej, wynoszącego milion 
rubli, już nie nie zostało. 

Zastrzelenia lokatora przez kamienieznika. W do- 
mu Hielschera, kapitalisty przy ul. Am Horstweg 
w Charlottenburgu, mieszkał robotnik budowlany 
Michał Koza, mający lat 40, ojciec ośmiorga nie- 
letnich dzieci. Koza mieszkał tam cd lat dwóch i 
pomimo że nieraz, wskutek braku pracy, rodzina 
jego cierpiała niedostatek, starał się zawsze o pun- 
ktualne płacenie komornego. W ostatnich jednakże 
miesiącach zadłużył się u Hielschera, który Kozie 
wskutek tego wypowiedział mieszkanie, zaznaczy- 
wszy jednakże, że lokatorowi nie wolno nie ruszyć 
z mieszkania, zanim nie uiści komornego. W nie- 
dzielę po południu postarał się Koza mimo to o 
wózek, chcąc sprzęty z mieszkania usunąć. dy 
Hielscher to zauważył, udał się na podwórze z re- 
wolwerem w ręku i stanowczo zakazał ludziom 
wynosić meble z mieszkania Kozy. Ludzie posłu- 
chali zakazu i odjechali z wózkiem. Koza, który 
z rozpaczy podchmielił sobie nieco, zabrał się sam 
do wynoszenia rzeczy. Gdy zjawił się na podwó- 
rzu, dźwigając materac, wyszedł naprzeciw niemu 
Hielscher, ponawiając rozkaz nienaruszania sprzę- 
tów. Koza wzbraniał się usłuchać nakazu. Miel- 
scher tedy strzelił do niego z rewolweru i zranił 
go ciężko. W następnej chwili dały się słyszeć 
jeszcze dwa wystrzały, a gdy przerażeni domo. 
wnicy zbiegli na podwórze, zastali Kozę umiera- 
jącego, gdy Hielscher uciekał do swojego mieszka- 
nia. Przywołany lekarz, zastał już tylko trupa na 
podwórzu. Do mieszkania Hielschera sprowadzono 
natychmiast policyę, która go poddała przesłucha- 
niv. Z początku twierdził, że działał w obronie 
własnej, ponieważ Koza rzucił się na niego, świad 
kowie jednakże zeznali stanowczo, że Hielscher 
był napadającym i że zastrzelił Kozę znienacka, 
co potwierdziło też obejrzenie rany zadanej z tyłu. 

Echa pochodu Gapona. We wtorek ubiegły na 
cmentarzu Preobrażeńskim w Petersburgu zebrało 
mię 15—20 tysięcy ludzi. Przeważali robotniey. 
Okoliczność ta wystarczyła, że na cmentarz przy- 
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ny*. Tłum ten zwrócił uwagę patrolujących poli- 
cyantów, którzy, wziąwszy agentów „ochrany* za 
demonstrantów, zaczęli rozpędzać ich. „Ochrana“ 
nie ustępowała, wobec czego silny oddział 
policyi zaatakował agentów. 

Nieporozumienie wyjaśniło się wkrótce, ale ze 
smutnym wynikiem dla krewkich policyantów. Oto 
jeden z poturbowanych agentów „ochrany* złożył 
raport, w którym oświadcza, że 3 policyantów, 
przechodząc obok „Bratniej mogiły“, zawołało: 
„Tu leżą niewinnie zabici. Całe tysiące!“ 

Agent „ochrany* kończy raport wnioskiem, że 
policyantów tych należy aresztować. Z rozporzą: 
dzenia komisarza rewiru azlisselburskiego policyan- 
tów istotnie zaaresztowano i o wypadku zawiado- 
miono naczelnika miasta. 

Po rewizyi osobistej i w mieszkaniach policyan- 
tów oddano ich do rozporządzenia „ochrany“. 
Poza tem aresztowano na cmentarzu przeszło 20 
osób, oskarżonych o chęć demonstracyi politycznej. 
Duchowieństwu polecono nabożeństwo odprawić 
na przeciwległym końcu cmentarza od miejsca, 
gdzie znajduje się „Mogiła“. 

Spadochron dla lotników. Po wielu nieudałych, 
nawet tragicznie zakończonych próbach z rozmai- 
tego rodzaju spadochronami, mającymi zapobiedz 
katastrofom w wypadkach z aeroplanami, dokonał 
przed kilku dniami lotnik francuski Pegoud pod 
Paryżem Śmisłego eksperymentu, który się w zu- 
pełności powiódł i który rokuje użytemu przez 
niego spadochronowi, pomysłu inż. Bonnela, dużą 
przyszłość. Pegoud wzniósł się do wysokości 250 
metrów na lotnisku Chateaufort, odwiązał przymo- 
cowany do aeroplanu spadochron, który się auto- 
matycznie otworzył, poczem opuścił aeroplan. 
Funkcyonowanie spadochronu było bez zarzutu, 
toteż pilot spuścił się wolno w dół i „wylądował* 
na pobliskiem drzewie. Aeroplan poleciał jeszcze 
50 m. w górę, poczem spadł łagodnie na ziemię, 
tak, iż nie został uszkodzony. 

Trup w koszu. Przed dwoma tygodniami z Wilna 
niejaki Aleksandrow wysłał do Dynaburga bagaż, 
który przybył na miejsce z znacznem opóźnieniem. 
Przed kilku dniami, podczas wyładowania wagonu, 
robotnicy poczuli silną woń i stwierdzili, że wy- 
chodzi ona z dużego kosza, nadesłanego z Wilna. 
Otwarto ów kosz wobec polieyi i znaleziono w 
nim zwłoki kobiety nagiej w pozycyi siedzącej 
z kilku ranami w głowie. Osobistości denatki na 
razie niepodobna było stwierdzić; wdrożono ener- 
giczne śledztwo. 

Okława na majówkę. W niedzielę wieczorem mie- 
szkańcy miejscowości Sosnówka pod Petersburgiem 
przeżyli niemało chwil przykrych. W lesie z po- 
wodu dnia świątecznego było mnóstwo bawiących 
się, wśród których przeważali robotnicy. Około 
godz. 7 wieczorem do lasu zaczęły ściągać konne 
i piesze oddziały policyi, pierśrieniem otaczając 
bawiących się. Ponieważ wszczął się krzyk, hałas 
i gwizdanie, wśród zebranych powstał popłoch. 
Rzucono się do ucieczki. Za nciekającymi popę- 
dziła policya, aresztując bez wyboru. Najwięcej 
z tej obławy wyłapano bon i kucharek. 

Wszystkich pod silnym konwojem dostawiono 
do rewirów, gdzie niektórych wypuszczono na 
wolność, a innych zatrzymano. Z polecenia „ochra- 
ny* w mieszkaniach aresztowanych zarządzono 
rewizye, które absolutnie nie dały żadnych wy- 
ników. 

Katastrofa ogrodowa. W uzupełnieniu depeszy o 
katastrofie w jednym z ogrodów kijowskich po- 
dajemy obecnie za „Dziennikiem kijowskim“ na- 
stępujący opis tego wypadku: 

Przed paru już tygodniami ukazały się na uli- 
cach i w sklepach ogromne afisze, które oznaj- 
miały szumnie o wielkiej zabawie w ogrodzie 
„Chateau des Fleurs* na benefis zarządzającego 
ogrodem K. Szura i kasyera I. Milina. Chcąc za- 
pewnić sobie większy napływ publiczności, roz- 
rzucono po mieście około 20.000 kontramarek, z 
któremi za dopłatą 15 kop. mogły wejść dwie o- 
soby. Nic więc dziwnego, że, korzystając z ładnej 
Pogody i niewielkiej opłaty, ogromne rzesze pu- 
bliczności już od godz. 6 po południu zaczęły dą- 
Żyć w kierunku „Chateau*, by zobaczyć te nad- 
zwyczajne atrakcye, o których tak szumnie gło- 
azono. Do godz. 8 wieczorem ulica Aleksandrow- 
ska i aleja Piotrowska przedztawiały jedno morze 


mej lubej: „Weź go, Brutus, weź go!“ Taki cn- ' pona — zgromadziło się mnóstwo agentów „ochra- Í głów ludzkich. Kasy pobierające opłaty i kontrola 
z nnn 


TABLICE STATYSTYCZNE 


GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO W AUSTRYI 
ZE SZCZEGOLNEM UWZGLĘDNIENIEM GALICYI 


ze źródeł urzedowych zestawił DR. HERMAN DIAMAND 


1913. 


Spółka nakładowa „Książka“ w Krakowie, 


Organizacye mogą wydawnictwo 

to nabywać ze znacznym opnstem 

w administracyi „Naprzodu“, Kra- 
ków, ulica Dunajewskiego 5. 


Cena 1 K, 


Re. 196 


wejścia nie mogły wydołeć, ogród był już prze- 
pslniony, a z miasta napływały wciąż nowe fale 
publiczności. Policyi, utrzymującej porządek, oka- 
zało się za mało, wezwano więc oddział policyi 
konnej. 

Tymczasem publiczność, posiadające owe kon- 
tramarki, zapewniające jej tanie wejście do ogro- 
du, a nie mogąc tam się dostać, przerwała kor- 
don polieyi, stojący u wejścia przy alei Piotrow- 
skiej, i lawiną wtłoczyła się do ogrodu. Balustra- 
da schodów dwudziestostopniowych, nie mogąc 
wytrzymać nacisku wywieranego przez tłam, pę- 
kła i dziesiątki osób, partych przez idących z tyłu, 
zaczęły spadać ; rozległy się jęki i krzyki ranio- 
nych, co słysząc publiczność na ulicy jeszcze sil- 
niejszy przypuściła szturm do ogrodu, powiększa- 
jąc katastrofę; nadjeżdżający oddział policyi kon- 
nej powitano kamieniami, rozbito przytem wiele 
szyb i wiele osób zostało pokaleczonych. Wezwa- 
no dwie karetki pogotowia i lekarze, urządziwszy 
w jednym z budynków posterunek, rozpoczęli opa 
trywanie rannych. Między poważniej rannymi mło- 
dy artysta Zabakow ma złamaną nogę, pozostali 
zaś mniej lub więcej ciężkie skaleczenia. Dopiero 
koło godz. 11 został przywrócony względny po 
rządek w ogrodzie, w którym wiele publiczności 
jeszcze zostało pomimo całej awantury. W tym 
czasie zapalono w ogrodzie ogromny fajerwerk. 
Straże ogniowe, nie będąc o tem powiadomione i 
sądząc, że płoną budynki „Chateau*, wysłały po- 
moc, co spowodowało nowy popłoch, na ten raz 
bez poważniejszych następstw. 

Gubernator kijowski, otrzymawszy doniesienie o 
zajściu, kazał wydalić zarządzającego ogrodem 
„Chateau“ Szura, który jeszcze przed katastrofą, 
widząc, na co się zanosi, zemknął x ogrodu. Da- 
gmarow, do którego zwrócono się z pretensyami, 
ogłowił w gazecie „Poslednija Nowosti* list, tłó- 
macząc się, że Szur bez jego wiedzy wydał kon- 
tramarki, które stały się główną przyczyną zaj- 


ścia. 

Na tle olemnety. Dzienniki moskiewskie opisują 
historyę następującą: W Stanicy Słowiańskiej mie- 
szka włościanin Jemelian Riasik, mający lat 55. 


Panna z ukończoną szkołą | WĐDoszukuje się zdolnego 

handlową, znająca steno- | ££ kierownika warsztatów sto- 
afię polską i niemiecką, | larskich, dobrze obznajomio- 
chalteryę pojedynczą i po- | nego z ruchem maszynowym. 
Śwójną, oraz korespondencyę, | Zgłoszenia: Fabryka Braci 


ADEBAYOR ARA WODA KORDA KROOL! aana 1 


Blsząca biegle na maszynie, 
Poszukuje posady. Łaskawe 
koszenia pod S. W. do biura 
ygłoszeń Feliksa Stattera, Kra- 
ów, pl. WW. Swiętych 11. 

> 


omocnik handlowy 
,* (izr.) z działu korzennego 
! delikatesów poszukuje posa- 
ly, — Łaskawe zgłoszenia do 
Aura ogłoszeń Feliksa Stattera 
taków, pl. WW. Swiętych 11. 


leuarnia, sklep, mieszka- 
nie, stajnia do wynajęcia 
W Rynku w Podgórzu od J-go 
Pażdziernika. — Wiadomość: 
Ygmaunt April, w Podgórzu. 
© Jod 0 WR hs kid 


rządzenie pracowni 
4 ,. stolarskiej, kopmpletne dla 

ludzi, jest do sprzedania. 

Wiadomość w Dziale inse- 
gtowym „Naprzodu“, pl. WW. 
„Więtych 11. 


Posady 


tdpowiedniej poszukuje absol- 
Went akademii handłowej z 
Ślygoletnią praktyką w jednej 
Największych instytucyi ban- 
"wych. Biegły w języku nie- 
eckim i francuskim 
,,+askawe zgłoszenia „R. P. 
4 do Biura ogłoszeń Feliksa 
ttera w Krakowie, pl. WW. 


Świętych 11. 


lo sprzedania. 


Wla piętrowa z oficyną, wo- 
ciągiem i pięknym ogrodem 
Olo 1200 sążni na wzgórku, 
ość frontowa, naprzeciw 
nazynm i bursy w Bochni. 
adomość u adw. Dr. J. Pel- 


~ Pera, Kraków, Grodzka 15. 


Piekarnia 


X Podgórzu od lat 28 do- 
A prosperująca wraz ze skle- 
iMn, mieszkaniem i składami 


~ B 

K wynajęcia 
l października br, Ulica 
Kalwaryjska 14. 


Wczelak, Lwów, ul. Łyczako- 
wska 27. 


"lep nafty w śródmieściu 
zaraz do sprzedania. Wia- 
domość w biurze ogłoszeń Fe- 
liksa Stattera, Kraków, plac 
WW. Swiętych 11. 


KSIĘGARNIA POLSKA 
we Lwowle, ul. Akademicka 2a. 
poleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole | w Bomu, bez- 
MHatnie, be boz nauczyciela z ob- 
jaśnieniem wymowy i klu- 

czem p. t.: 


AMOUCZEK 


Polzsko-Niemiacki 
kurs I-szy kør, 2'40— 
kurs II-gi ker. 480. 
Polsko-Francuski 
kurs I-szy kor. 3:60 — 
kurs II-gi Kor. 960. 

Bolsko-Angielski kurs 
I-szy kor. 2'30 — kurs Il-gi 
kor. 360. 

Polsko -Rosyjski kurs 
I-szy kor. 4'20 — kurs Il-gi 
kor. 5'40. 

Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 15 hl. 
na porto. 


NAJTAŃ SZA 
pracownia I magazyn 


robót ręcznych 


praz Zakład rysowniczy 


„KAROLINA 


w Krakowie 
obecnie 49 
Grodzka 


poleca nowości w robotach 

h i wykoáczonych, 

wielki wybór majaowszycà 

przyberów do haftu erax robót 

mmyrneżskich. — Przyjmuje 

wszelkie oprawy pednszek, 
mskat i dywanów. 


@ Męskie chevreaux 


Środa 27 sierpnia 1913 


7 


niake aa ET atomia A a 


Osobnik ten trudni? się początkowo wyszynkiem | strowi spraw wewnętrznych oprecować instrukcyę 


wódki, potem handlem rybami, lecz pomimo wy- 
siłków nie mógł dojść do majątku. Wreszcie Ria- 
sik obmyślił sposób niezawodnego wzbogacenia 
się. Położył się do łóżka, zaś żona jego zaczęła 
rozpuszczać pogłoski, iż mąż śpi już piątą dobę. 
Do domu J. zaczęli przychodzić tłumnie sąsiedzi. 
Znaleźli się i tacy, którzy dla sprawdzenia „cudu“ 
przesiadywali całą dobę około śpiącego, który 
prawdopodobnie przeklinał ich w duchu. Śpiący 
bredził: „Weźcie i moją duszę do królestwa nie- 
bieskiego. Ogród... aniołowie. Jak tu dobrze“... 

Po „obudzeniu się* Riasik począł rozpowiadać, 
że miał różne widzenia. Lud uznał go za człowie- 
ka „sprawiedliwego“, który za życia był w raju... 
„Sprawiedliwemu* znoszono upominki w monecie, 
zbożu, mące itd. Sprytny włościanin szybko stał 
się człowiekiem zamożnym. Kupił domek, potem 
zbudował sobie rezydencyę, odpowiadającą godno- 
ści „proroka* — i wyzyskuje w dalszym ciągu 
łatwowierność ciemnego ludu, Po zbudowaniu re» 
zydencyi R. zniknął ze wsi, dłuższy czas go nie 
było. Gdy wrścił, opowiadał o swej podróży do 
grobu ów. Serafina Sarowskiego, który go wyle. 
czył z choroby. Tymczasem stwierdzono, że fał. 
szywy prorok jeździł tylko na kuracyę do wód 
mineralnych. 

Rząd rosyjski a dzisń 1 Maja. „Ruskoje Słowo* 
pisze: W wyższych sterach rządowych podniesio- 
no sprawę opracowania przepisów, którymi kiero- 
wać się należy w stosunku do świętowania przez 
robotników dnia 1 Maja. Sprawa ta była częścio- 
wo rozstrzygnięta w okrewie r. 1905 i 1906, ale 
tylko w stosunku do kraju nadbałtyckiego i Fin- 
landyi. Wówczas z polecenia rady ministrów ro. 
zesłano władzom miejscowym instrukcyę, by nie 
przeszkadzały robotnikom w świętowaniu dnia 
1 Maja. Obecnie, jak się dowiaduje „Ras. Słowo*, 
ministeryum spraw wewnętrznych opracowało w 
sprawie święta robotniczego memoryał specyalny, 
który złożyło radzie ministrów, W memoryale tym 
ministeryum spraw wewnętrznych podkreśla ko- 
nieczność poddania rewizyi uchwały rady mini- 
strów z r. 1905. Rada ministrów poleciła mini- 


Gatunki godne polecenia: 
Damsk. . 
po a BODO K 7 80 


maae K 9-50 
K10— 


Męskie boksowe 
sznurowane 
K Il-— 


sznurowane 


130 własnych składów. 


od dziesiątek lat za 
najtrwalsze uznane. 


Największe przedsiębiorstwo w swoim 
rodzaju w całej monarchii. 


Alfred Fränkel sp. kom. 


Filia Lwów tylko ul. Hetmańska L. 6. 


Produkcya tygodniowa 20.000 par. 


dia władz lokalnych co do tego, jakie stanowisko 
zająć mają w stosunku do obchodu majowego. — 
Projekt instrukcyi takiej ministeryum spraw we- 
wnętrznych ma niebawem przedstawić radzie mi- 
nistrów, 


NADESŁANE. 


Lekarz chorób dzieci 
Dr Merz 
ul. Starowiślna 1 — powrócił. 
Zakład Róntgena 
DRA STEUERMARKA 


po przerwie wakacyjnej został otwarty. 
Ul. Starowiślna 1. 


Dr Mieczysław Kramarzyński 


ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3—4 po południu 
Kraków ul. Peędzichów 9-I. 


Ze stowarzyszeń I zgromadzeń. 


Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach możnu umie 
¿gaad tylko xa opłatą 40 halorzy od jednoracowega 
mgłoszenia. Zapowiedzi balów, zabaw I przedztawień ka 
amują A Korong za jednorszowe ogłoszenie, 


* Baczność asosorowie sądu przemysłowego w 
Krakowie! We środę 27 sierpnia o godzinie 7 
wieczorem, w sali Związku stow. rob. (ul. Du- 
najewskiego 5 II piętro) odbędzie się walne 
zgromadzenie,orazinauguracyjny wy- 
kład p. t.: „Elementarne zasady prawne dla 
asesorów sądów przemysłowych”. Zarząd kra- 
kowskiej grupy Stowarzyszenia asesorów sądów 
przemysłowych w Austryi uprasza wszystkich 
kolegów asesorów, by punktualnie przyjść ra- 


OAJ BILETY 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IKANADY 


ZOFIA 
BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


Cenniki gratis | franco. 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ry dolnych czeladników 
Æi szewskich, na męską i 
damską robotę galanteryjną, 
oraz zdolnego cholewkarza 
chrześcijanina poszukuję. Ry- 
nek gł. Hotel Drezdeński 17. 


Świeże owoce 


5 klg. brzoskwiń . . kor. 490 
» winogron .. 
„ gruszek, jabłek „ 3:60 
» ananasu, melo- 

MÓW . phoebe „» 270 
„  mieszan. wszyst- 

kich 4gatunków 375 
opłatnie za pobraniem. 


Giov. Spanghero, Triest. 


L. 102667/913. 
B. b. 


Ogłoszenie licytacy!. 


Celem oddania w przed- 
siębiorstwo budowy ka- 
nału miejskiego w Alei 
Mickiewicza odbędzie się 
w  Budownictwie miej- 
skiem, Oddz. B. rozpra- 
wa za pomocą ofert pi- 
semnych, w dniu 9 wrze- 
śnia 1913 o godzinie 12 
w południe. 

Wadyum wynosi 7000 
koron. Plany, kosztorysy 
i warunki można prze- 
glądać w rzeczonem biu- 
rze w godzinach urzędo- 
wych, gdzie też wyda- 
wane będą druki oferto- 
we. 

Oferty wniesione po ter- 
minie lub nie sporządzo- 
ne według wzoru nie bę- 
dą uwzględnione. 
Magistrat stol. król. m. Krakowa, 

dnia 20 sierpnia 1913. _ 


Kapsułki z Matico 
Cena 1-60 kor. 


Injectio z Matico 
Cena 1 ker. 


Niezawodny i znany środek 
w katarach cewki używany. 
Oprócz tego 
wszelkiego rodzaju wstrzy- 
kawki dla rnężczyzn I ko- 
biet, wereczki (suspenzorya) 
poleca i wysyła dyskretnie: 


APTEKA 


pod „Złotym Jeleniem“ 
we Lwowie, Rynek 18. 


Wysyłka pocztowa eodziennie. 
amme 


MO I 


a 


Najlżejszą sy kraju 


DACHÓWKĘ 


z gliny odmulonej 


Cegłę dętą 


sklepieniową jakoteż 
Płyty granitowe 
80/3 najlepszy materyał na cho- 
sy: podwórza, korytarze etc. 

oK6iK4 za m? 
KRAWĘŻNIKI granitowe po 

K 6 za 1 m, b. dostarcza 

FABRYKA KAMIENIA 
SZTUCZNEGO i DACHÓ- 
:: WEK WE LWOWIE :: 


Zamówienia przyjmuje 


Biuro Centralne 
Fabryki w gmachu Banku Hi- 
potecznego. Nr. telefonu 396. 
kisan -aan 


Nauka języków 


Metoda Ansona lub 
Berlina. zasię Ge 
tydzień nowo klasy. 


ohea Jągłekenet: 8 


Wydawea: lgnacy Daszyński. -- Redakter odpewiaćdzialny: Les Misiełck. 


Północno Niemiecki Lloyd w 


Gonniki Rastrowane na żądania gratis. 


(Norddeutscher Loyd Bremen) 


Regularny, bezpośredni przewóz parowcami 
-- pospiesznymi, cesarskimi i pocztowymi -- 


z Bremy do Amery? 


Kanady 


LWÓW, ULICA GRODECK 


Á LA VILLE be PARIS 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 3. 


Kompletny 


GARNITUR 
DO GOLENIA 
wa 20016 | Nr. 1 K 1°10 


2 tuchomem lustram 
zūwlerg; 


Brzytwę, Pasek do 
ostrzenia, Mydło 


EZ „ 4 w tade) ka- 
a kn sto K 4:50 


| Razem tylko K 4'50 


poleca 


Skład towarów żelaznych i stalowych. 


Maszynki do golenia 


| EE EO 


Sroda 275sierpnia 1913 


Generalna Ajencya dla Galicyi 
we Lwowie, ulica Grodecka 93 


Stanów Zjedn. (Nowego Jorku, Filadelfii, Baltimore, 
Galvestonu), Brazylii i Argentyny (Buenos Ayres itd.) 


Sprzedaż biletów kolejowych do każdej stacyi 
Ameryki Północn. i Kanady 


Wszelkich wyjaśnień co do podróży udziela Generalna Ajencya dla Galicyi 


Na listy odpisuje się po polsku, po rusku i po niemiecku 


Emi 


B. Gekier: Kraków, Grodzka 43 : 


Cenniki ilustrowane na Żądanie ni E 


Drukarnia Ladowa w Krakowie, ul. Dunajewskiega 5 (Telefon 181° 


Kr. 19ł 
Roczne główne wygrane Kor. 515,0 


w 10 ciągnieniach do wygrania przez wpł 
miesięcznie tylko po K 

w hastępnej nadzwyczaj korzystnej grupie: 
Najbliższe clągni 


1 węgierski los krzyża . . . 1 wrze 

1 węgierski los bazyliki . . . 1 wrześl 
1 serbski los tytoniowy . . . 15 wrześl 
1 kwit wygr. losu zlem. Ii. emisyi 5 wrześl 


Do nabycia za gotówkę banie: dziennego kursu, albo 
nież tylko na 


Ju spłat miesięcznych po K 


z natychmiastowem prawam gry po zapłaceniu pierwszej 
przekazem pocztowym lub za zallczką. 


Na dalsze wpłaty przesyłam czeki A | 
rozporządzenia. 


Edward Urbai 


Dom bankowy w Bernie, apetar Platz 23- 


asnym 


Yozalwych, stałych tk AEO slą w każdej miejsoow| 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztu 
cznych I specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄGA | GHMURSKI 


w Krakowie, ułlca św. Gertrudy 4 
y pod kentrelą kemisyi przem 


Ma te teoa Wody mineralne oriei 9 orowan 


m wodom: Biiińskiej, Gieshüblerskioj, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryombadzkiej, ravi, Eissingoa,, 
tudzież sascyains lecznicze jak: litovian kamera jode 
wą, śalecinią,. kwaśną, oraz wady eralne narmalaf| 
z przepisu Prof. Jaworskiege. — Sprzedał częściowa 
w aptekach i drogaeryach. — Cennikci a na żądanie franke. 


Z aaa uu 
ZA DARMO": 


najtańszy skład zegarków, pierścieni i wyrob. jubilerskich 


Emil Goldwasser, Kraków, Grodzka 2 


w pobliżu magistratu (Telefon 2361). 


z | Apteka pod „Złotą Gwiazdą" 
PIOTRA MIKOLASCHA 


ulica Kopernika L. 1 


wyrabia i poleca 


SYRUP 


S$ulfogujacolowy 
i SYRUP SULFOGUJACOLOWY z KO 


jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym cho 
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie iden 
tyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi 
co też orzekłą komisya przemysłowo-lekarska Tow4 
rzystwa lekarskiego. 

Syrup sulłogujacolowy jest o połowę tańszy od podob 
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2* 

Syrup sulfogujacolowy z kolą kosztuje K 250. Wy 
daje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do n4- 

:: bycia we wszystkich aptekach. :: 


Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


Piotra Mikolagcha we Lwow 


Ostrzega się przed naśladownictwem. 


Ogłoszenie dzierżawy. 


Hotel George”a wraz z restauracyą 
Festauracya Sama we Lwowie jest zara 
wydzierżawienia. 

Dzierżawca otrzyma cały hotel i lokal res! 
racyjny zupełnie odnowione tak, iż odpowia! 
wszelkim nowoczesnym wymogom. 

Oferty wnosić należy do dnia 31 sierpnia I 

Bliższych szczegółów i warunków udziela, 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń Urzędni 
prywatnych we Lwowie, ul. KI. Tańskiej 3, 
właściciel hotelu. - 


